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B. minister PribiezEwicz aresztowany
© Parylii

Riatogród, 24. 10. fPAT). Prasa dzisiejsza do­
nosi o aresztowaniu w Paryżu b. ministra Pribi- 
czewicza. Aresztowanie to pozostaje w związku z 
zamachem marsylskim. Pribiczewicz był wybitną 
osobistością polityczną przed wydaleniem z kraju, 
co nastąpiło w roku 1930. Pastował wielokrotnie 
stanowiska w rządzie, jako minister sprawiedliwo­
ści. Po wyjeździe z Jugosławji rozpoczął on jawną 
agitację przeciwko panującemu w Jugosławji sy­
stemowi.

Aresztowan e terorysty 
chorwack ego na Węgrzech

Budapeszt, 21. 10. (PAT). Policja aresztowała 
pewnego Chorwata, o którym posrt jugosłowiań­
ski w Budapeszcie otrzymał informacje, jako o u- 
czestniku zamachu marsyiskiego. Nazwisko tego 
terorysty trzymane jest w tajemnicy.

iCanderz Schuschnigf powtarza 
sw e zapewniania

Wiedeń, 24. 10. ŻAT. Kanclerz dr. Schu 
schnigg przyjął wczoraj członków prezy­
dium wiedeńskiej gminy żydowskiej. W  to­
ku dłuższej rozmowy przedstawiciele gminy 
żydowskiej wyłuSzczyii szczegóły memorja- 
łu, przedstawionego rządowi związkowemu 
przez zarząd wiedeńskiej gminy żydowskiej. 
Tematem memorjału jest sytuacja ludności 
żydowskiej w Austrji. W  odpowiedzi na o- 
świadczenie przedstawicieli gminy, kanclerz 
Scbuschnigg powtórzy! zapewnienie, że rząd 
związkowy zamierza w dalszym ciągu stać 
na gruncie konstytucyjnej zasady równości 
i równouprawnienia wszystkich obywateli 
państwa wobec ustawy.

Rokowania między władzami 
austrjackiemi a hitlerowcami 
zerwane

Rzym. 24. 10. PAT. Prasa wioska zamieszcza 
bez komentarzy wiadomość z Wiednia o zerwaniu 
rukowań, któro od pewnego czasu toczyły się mię­
dzy władzami austrjackiemi a inż. Reinthallerem, 
przedstawicielem birnra zagranicznego narodowych

socjalistów niemieckich. Wiadomość a zerwaniu 
rokowań Wywarła w tutejszych zagranicznych ko 
lach prasowych duże wrażenie, wywołując liczne 
komentarze i przypuszczenia na temat dalszego 
rozwoju wydarzeń wewnętrznych Austrji. Nato­
miast włoskie kola polityczne powstrzymują się 
od wszelkich uwag, oświadczając, iż rokowania, 
któro toczyły się w Wiedniu są wewnętrzne® za­
gadnieniem austrjaekiem.

W ykocie arsenału 
mtieroifcsttiego

Wiedeń- 24. 10. PAT. Władze bezpieczeństwa 
M ik ry ly w miejscowości Penninberg kolo Linzu O- 

gromny skład ma ter ja łów wybuchowych 1 broni, 
a mianowicie 80 klg. ekrazytu i dynamonu, 
48 granatów ręcznych, wielką ilość pistoletów 
maszynowych i pistoletów 6ystemu Waltera. Skład 
który mógłby wysadzić całą dziehucę miasta, 
należał do 3-ch hraei Kaufm&nn, zagorzałych na­
rodowych socjalistów. Dwóch z r.ich uciekło do 
Niemiec, trzeci, urzędnik kolejowy, został are­
sztowany i oskarżony o zbrodnię przechowywania 
materjałów wybuchowych, za co, jak wiadomo, 
grozi kara śmierci.

Ukarani za demonstracja 
przeciw emisariuszowi hitlerowskiemu

Berlin, 24. 10. PAT. Z Cambridge w sta­
nie Massachusetts donoszą, ii sąd tamtejszy 
skazał 6 mężczyzn i jedną kobietę na 6 mie­
sięcy więzienia i 20 dolarów grzywny za 
udział w demonstracji przeciwko kierowni­
kowi prasy zagranicznej niemieckiej partji

pulo werki. Żakieciki 
NIEDŹWIADKI : .  6.90
JU U U S Z  NACHT, Kraków, Stradom 5

narodowo-socjalistycznej dr. Hanfstaenglo- 
wi, który w czerwcu rb. odwiedził uniwersy­
tet Harwarda.

Wiekmtówiace ctemenli
Berlin, 24. 10. (PAT). Niemieckie biuro informa­

cyjne ogłasza urzędowe zaprzeczenie wiadomości, 
podanej przez prasę francuską, jakoby premjer 
Coertng w rozmowie z mteistrein jugosłowiań­
skim Jewticzem czynił propozycje: w sprawie n- 
stępstw z tery tor Jów Austrji, poparcia stanowiska 
Jugosławii wofrec W łoch eraa,w sprawie korzyści 
gospodarczych jrzajnian za poparcie phssów nie­
mieckich. Komunikat urzędowy zapewnia, ze wia-

D z !ś  w  n u m e r z e :
J. D .: Gdy kuleje obywatel —  kuleje I pań­

stwo
NACHUM SOKOŁÓW: Mojo spotkanie z

Poincare’m
Poseł Dr. EMIL SOMMERSTEIN: Numerus 

nullns w notar jacie 
L. Tiania (Londyn): „Jud Suss” jako film 
OSKAR HERLINGER (Jerozolima): Rewo­

lucja „nielegalnych” (fejleton),
Dr. Apte: Z sali koncertowej 
N. Hitter: O uzdrowienie żydowskiego ruchu 

spółdzielczego 
Paradoksy gospodarcze

Rek<movy spadek obiega
DanUnotow

Warszawa, 24. 10- (Sin)' Bilans Banku 
Polskiego za drugą dekadę października wy­
kazuje spadek obiegu banknotów o 26 mil jo­
nów 600,000 zł., tj. do sumy §49.100.000 żł. 
W  r. 1931 obieg banknotów wynosił 1 miljard 
218.000.000 zł., w r. 1930 1 mil;jard 328 mi- 
ljonów złotych, w r. 1929 1 miljard 340 mi- 
ljonów złotych.

od wyżka podatku dochodowego
Warszawa, 24. 10. (Sin) Jak widać z ogło 

szonych wczoraj cyfr preliminarza budżeto­
wego, rząd zamierza wprowadzić podwyżkę 
podatku dochodowego. Niewiadomo zatem, 
czy będzie tu chodziło o nowe źródło docho­
dowe dla pokrycia potrzeb szkolnictwa w 
postaci podatku od kawalerów i małżeństw 
bezdzietnych, czy też w postaci nadzwyczaj­
nego dodatku do podatku dochodowego, 
który obecnie wynosi 10 procent,

Po.sko-bryty^skie porozumienie 
węglowe?

Warszawa, 24. 10. (Sin) W  pierwszej po­
łowie listopada przybywa do Polski delega­
cja brytyjskiego kopalnictwa węglowego dla 
omówienia z przedstawicielami polskiego 
przemysłu węglowego szeregu spraw, zwią­
zanych ze sprzedażą węgla na światowych 
rynkach odbiorczych. Krążą pogłoski, że de­
legaci ci mają już uplanowany plan porozu­
mienia. W  wyniku tego planu istnieją nadzie 
je na zwiększenie eksportu węgla z Polski.

Rewizje wśród 0 . N. R.-owców
Warszawa 24. 10. (Sin) Na podstawie dłuż 

szych obserwacyj przeprowadziły wczoraj 
organa władz bezpieczeństwa szereg rewizyj 
wśród członków rozwiązanej O. N . R., przy- 
czem znaleziono około 3.000 egzemplarzy 
numeru siódmego (październikowego) niele­
galnego pisma „Nowa Sztafeta-’, oraz rewol­
wer systemu „Parabellum”. Aresztowano 5 
osób.

domości te są zwykłym wymysłem, a premjer 
Goetriog nie zamierzał poruszać tych spraw w Bia- 
togrodzie.
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Sądząc z ogłoszonego przez nas wczoraj komu* 
nikatu półoficjalaiego agencji „Iskra", preliminarz 
budżetowy, który rząd przedłoży Izbom ustawoda­
wczym do zatwierdzeni?., opiewa w wydatkach na
2.132,000.000 zł., —  zaś w dochodach na sumą
1.987,000 000 zł. Różnica między preltminowanemi 
dochodami a wydatkami wyro3i zatem 149 mil jo­
nów zł. Jak dotąd, wszystko składa się dobrze. Cy­
fry te wskazują bowiem na to, ża w dziedzinie do­
chodów rząd zszedł już poniżej granicy dwóch mi- 
ljardów złotych, obniżając preliminowaną sumą do­
chodów o  153 miij. zł. w stosunku do dochodów 
budżetowych z roku 1934/25 łącznie z wpływam’. 
Pożyczki Narodowej, zaś w dziedzinie wydatków 
trzyma się rząd wprawdzie jeszcze kwoty grubo 
wyższej ponad 2 miljardy, jednak i wydatki zosta­
ły obniżone w stosunku do zeszłorocznego preli­
minarza o  52 miij. zł.

Nie wiemy, czy spodziewany deficyt w kwocie 
149 miij. zł. nie zostanie przekroczony. W ubieg­
łym roku deficyt był preliminowany na kwotą o 
100 mil jonów mniejszą, t . j .n a  49 miij. zł. oczywi­
ście bez uwzględnienia Wpływów Pożyczki Naro­
dowej. Rząd liczył przytem, ae deficyt ten nie zo­
stanie przekroczony i że łączna kwota deficytu 
netto, t. j. bez uwzględnienia Pożyczki Narodowej, 
nie będzie większa, aniżeli suma deficytu z  roku 
budżetowego 1933/34. Tymczasem z obliczeń, wy­
nikających z gospodarki skarbowej w ciągu pierw­
szego półrocza budżetowego 1934/35, t. j. za mie­
siące od kwietnia do września b. r. wynika, że de­
ficyt budżetowy z końcem roku budżetowego 
1934/35 (t. j. z końcem marca 1935) przekroczy, 
zdaje się sumę deficytu za rok 1933/34 o kilka mi- 
ljonów. A  trzeba zważyć, że deficyt budżetowy z 
roku 1933/34 był rekordowym od czasu powstania 
pierwszego deficytu budżetowego wogóle,, t. j. od 
roku 1930/31. Zresztą niemal wszystkie dotychcza­
sowe preliminarze budżetowe, uchwalane przez 
Izby ustawodawcze, według projektów rządowych 
wykazywały mniejsze deficyty, aniżeli okazywało 
się później w rzeczywistości, przy wykonywaniu 
budżetów.

Pewnem jest, że rząd znajdzie środki na pokry­
cie deficytu budżetowego za rok przyszły, t. j. 
1935/36, podobnie jak rząd radził sobie z dotych- 
czasowemi deficytami skarbowemi. Nie chodzi tu 
jednak o to, c z y  rząd poradzi sobie z deficytem, 
ale w j ak  1 sp  os  ó b  to uczyni i czy te środki wal 
ki z deficytem nie okażą się szkodliwe dla całości 
życia gospodarczego. Narazie to latanie dziur skar 
bowych polega na tem, że nakłada się na społe­
czeństwo ciężary podatkowe, albo też szkodzi się 
życiu gospodarczemu w formie pośredniej, przez 
konkurowanie Skarbu państwa z życiem gospo- 

darczem na naszym rynku pieniężnym. W ten spo­
sób deficyt skarbowy zostaje wkońcu pokryty, ale 
zato tworzą się znaczne deficyty w budżetach oby­
wateli, ubożeje społeczeństwo i traci siły do dal­
szej walki z kryzysem. Od szeregu lat walczymy 
o to, aby dziedzinę gospodarki skarbowej raz wre­
szcie gruntownie uporządkowano, aby skończyć 
ze stanem rzeczy, w którym obywatel przed ka­
żdym preliminarzem budżetowym zadaje sobie py­
tanie: „Tym razem sztuka pokrycia deficytu mo­
że się uda, ale co będzie z następnym deficytem, 
skoro w kraju panuje powszechne przekonanie, że 
zapomocą tych środków nie należy walczyć z defi­
cytami skarbowemi, bo możliwość płatnicza społe­
czeństwa, tak Jak każda możliwość, wkońcu się 
wyczerpuje?"

Nie mamy nic przeciwko temu, aby budżet pań­
stwa polskiego był duży. Nie mamy nic przeciwko 
temu, aby zarówno strona rozchodowa, jak i stro­
na dochodowa budżetu Polaki były kilkakrotnie 
wyższe od obecnych. Polska jest wlelkłem mocar­
stwem i zasługuje na to, aby mieć budżet znacznie 
większy, aniżeli dwumiijardowy. Bardzobyśmy 
chcieli, aby rząd wydawał dużo pieniędzy na bu­
dowę szkół, dróg, mostów, na regulację rzek, aby 
nie było powodzi na zwalczanie chorób i na sze­
rzenie oświaty. Uważamy również, że pensje urzęd­
ników państwowych nietylko nie są za wysokie,

ale są nawet za niskie, ezego dowodem jest fakt, 
że do szeregów urzędniczych przedostają się ła­
two fale korupcji, które narażają nasze życie go­
spodarcze na duże straty a prestige rządu na 
szwank. Dlatego nie propagujemy hasła mechani­
cznego redukowania wydatków budżetowych i śle­
pego hasła oszczędności w wydatkach. Ale, gdy 
państwo chce wydawać dużo, to musi otrzymy­
wać dużo od obywateli. Jeżeli zaś chce od obywa­
teli otrzymywać dużo, to musi od nich żądać m a- 
ł o. Wygląda to na paradoks, a jednak jest „rze- 
czywislą rzeczywistością". Jest to 6tary kanon w 
ekonomji, o  którym wiedzą doskonale wszyscy teo­
retycy i praktycy skarbowi i którego realizacja 
zawsze wydaje doskonałe owoce i który dlatego — 
n ie  j e s t  w Polsce stosowany. Ueżto razy tłuma­
czyliśmy, że podatki są ceną usług, jakie musi o- 
bywatel świadczyć państwu w zamian za świadcze­
nia, jakie składa państwo obywatelowi?! Jest to 
zatem taka sama cena, jak cena za towary. Im 
wyższe są ceny towarów, tem mniej dochodów ma 
kupiec. Im wyższej ceny żąda kupiec za towary, 
tem mniejszy ma obrót i mniejszy zysk. Im wię­
kszych podatków żąda państwo za swe usługi, tem 
mniejsza jest zdolność społeczeństwa do płacenia 
tych podatków i tem bardziej spadają wpływy po­
datkowe Skarbu państwa. Otóż jeżeli pierwszym 
warunkiem możności dużego wydatkowania jest o- 
trzymywanie dużych dochodów, to pierwszym wa­
runkiem osiągania dużych dochodów są małe podat 
ki. To jest pierwsza zasada, której rząd się czynnie 
przeciwstawia. Czynnie, bo nietylko ją ignoruje, 
ale wprowadza nowe obciążenia podatkowe w tym 
momencie, kiedy społeczeństwo uważa obecne po­
datki już za niemożliwe do utrzymania. Druga za­
sada, dzięki której dochody budżetowe nie mogą 
być duże, jest konkurowaniu państwa z obywa­
telami ną polu gospodarozem. W ręku państwa 
gromadzi się coraz to większy majątek, podczas 
gdy placówki gospodarcze kupców, przemysłow­
ców i wolnych zawodów kurczą się. Giną kupcy i 
przemysłowcy, a mnożą się urzędnicy. Moglibyśmy 
jeszcze zrozumieć etatyzm, gdyby przedsiębior­
stwa państwowe wydzielały zyski, odpowiadające 
choćby minimalnemu oprocentowaniu ich mająt­
ków. Tymczasem widzimy, że obciążenie podat­
kowe prywatnego życia gospodarczego wrazsta, a 
rentowność przedsiębiorstw państwowych maleje. 
W ciągu pierwszego półrocza bieżącego roku bu­
dżetowego wpłaty przedsiębiorstw państwowych 
dały tylko ćwierć tej sumy, jaka była przewidzia­

na, a z drugiej strony w tym okresie zwiększyły 
się o  około 3 i pól miljona zł. dopłaty budżetowe 
do przedsiębiorstw. Państwo polskie ma przedsię­
biorstwa o  łącznej wartości przeszło 15 miljardów 
złotych. Wszystkie te przedsiębiorstwa o  tak po­
twornym majątku wydzielają zaledwie 70 miljo- 
nów zł. rocznie dochodów, nih opłacając przytem 
podatków. Stanowi to zaledwie ułamek pro mille 
rentowności tych przedsiębiorstw nie mówiąc już
0 tem, że przy ich łekkiem opodatkowaniu przed 
eiębiorstwa te wykazywałyby kompletny deficyt. 
Doszło do tego absurdu, że dwumiijardowy bu­
dżet państwa polskiego świeci Jicznemi dziurami 
w czasie, gdy istnieje 15-miljardowy majątek pań­
stwowy. Gdyby cala ta arna/a urzędników mini­
sterialnych, która poci się codziennie nad wymy­
ślaniem coraz to nowych projektów obciążania pry 
watnego życia gospodarczego nowemi podatkami 
zechciała pomyśleć kiedy o tem, w jaki sposób 
taki olbrzymi majątek urantownić, alboteż, —  gdy
1 ona dojdzie do przekonania, że urzędnik nie mo­
że być ani kupcem, ani też przemysłowcem, — 
w jaki sposób majątek ten jaknajrychlej spie­
niężyć, to okazałaby prawdziwie wielkie usługi 
państwu polskiemu.

Naszem zdaniem należy baczną uwagę poświę­
cać nie stronie rozchodowej budżetu, która jest za 
mała, jak na wielkość państwa polskiego, ale na­
leży rozbudować stronę dochodową budżetu 1 to 
rozbudować nie w ten sposób, że się wprowadzi 
kilka nowych podatków, ale w ten sposób, że się 
sprzeda dużą część przedsiębiorstw państwo­
wych, które będą praccwały rentownie I dostarczą 
państwu pieniędzy podatkowych. Rozbudowę do­
chodów budżetowych pojmujemy także w ten spo­
sób, że rząd zmniejszy obciążenie podatkowego 
życia gospodarczego, zmniejszy ingerencję pań­
stwa w gospod^kę obywatela 1 rozluźni trochę 
nasze gospodarstwo społeczne od krępujących je 
więzów biurokracji mtnisterjabiej. Tylko wtedy bo­
wiem obywatel będzie mógł się swobodniej poru­
szać 1 wydatniej pracować nad polepszeniem ren­
towności swego warsztatu pracy, a temsamem 1 ła­
twiej spełniać swe obowiązki podatkowe, bo prze­
cież zdrowa gospodarka skarbowa opiera się tyl­
ko na zdrowych i zrównoważonych budżetach oby­
wateli, a gospodarka skarbowa Polski kuleje dla­
tego, bo opiera się na kulejących budżetach oby­
wateli.

J. D .

W listopadzie ■ konferencja bojkotowa
w Londonie

Warszawa (ŻAT) Pod przewodnictwem dr 
I. Gotliba odbyło się w tych dniach posiedze­
nie egzekutywy zjednoczonego komitetu dla 
walki z Prześladowaniem żydów w Niem­
czech, Na posiedzeniu tem b. senator Rafał 
Szereszowski oraz inż. A. Eiger złożyli spra­
wozdanie z odbytej ostatnio konferencji boj­
kotowej w Paryżu, na której uchwalono m. 
in. zwołać światową konferencję dla spraw 
bojkotu w drugiej połowie listopada r. b. do 
Londynu.

W  związku z tem omawiano sprawę po­
gięli enia i wzmocnienia akcji bojkotowej. 
Następnie red. M. Turków referował o sy-

ituacji Żydów w Gdańsku. Tę część obrad 
I uznano za poufną. Upoważniono prezydjum 
Zjednoczonego Komitetu do dalszego zajmo­
wania się tą sprawą.

Rozważano też zaproszenie na sesję Rady 
przy wysokim komisarjacie dla spraw uchodź 
ców, która odbędzie się w Londynie 29 bm. 
i uchwalono wysłać na tę sesję przedstawi­
cieli.

W  końcu uchwalono Zorganizować w naj-< 
bliższych dniach zgromadzenie z udziałem 
wszystkich żydowskich ugrupowań poetycz­
nych i gospodarczych.

Nowa grupa Ogólno-Sjonistów 
w Palestynie

Tel-Awiw (ŻAT). Pod nazwą „Kidma11 powstała 
tu nowa grupa ogólnjch sjommów z dr. Gluclts- 
maneran, dr. Felisem RosembiiitEem i J. Tyszbi na 
czele.

Deklaracja tej grupy głosi, iż zmierza ona nie

do stworzenia odrębnego autonomicznego zjedno­
czenia, lecz grupy jednolitej w szeregach ogólne­
go sjonizmu, która łączyć będzie postępowych 
członków -centrowych i zmierzać będzie do miar 
ny polityki i konsolidacji ogólnych zasad na pod­
stawie niezależnego ogólnego sjonizmu. aą plat­
formie krakowskiej.
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Nahum Sokołów

Moja wizyta u Poincare’go
W  stosunku do nas był ten wielki przy­

wódca narodu francuskiego wierny zasadzie 
równouprawnienia. Jego wzniosły duch uno­
sił go ponad jakikolwiek antysemityzm i 
ponad zarzuty przeciwko nam. Mogę zaś 

stwierdzić, że ubolewał nad pogromami, a 
w ponurym okresie ataków ugrupowań an­
tysemickich w Polsce, zgodził się na moją 
prośbę interwencji i interwenjował bez 
gróźb i ostrzeżeń, lecz z uczuciem prawdzi­
wego umiłowania i szacunku dla narodu 
polskiego, który kochał i szanował a równo­
cześnie z przemożną wolą obrony uciskane­
go narodu, nawet w najodleglejszym zaką­
tku świata. Przez pewien czas w okresie re­
dagowania ,,Revue des deux Mondes” nie 
skłaniał się ku sjonizmowi i to nietyle z bra­
ku zrozumienia, ile z braku fantazji i z po­
czucia racjonalizmu, którym się kierował. 
Atoli ten brak wiary minął od czasu, w któ­
rym zapoznał i zbliżył się do nas a w ostat­
nich latach był jednym z wierzących w zwy­
cięstwo idei i dzieła sjonistycznego. A  kiedy 
wysunęliśmy na porządek dzienny pożyczkę 
Ligi Narodów dla naszej pracy .popierał tę 
myśl z całej siły i wypowiedział historyczne 
słowa: „Francja okaże sjonizmowi wielko­
duszność i dobrą wolę” . Z rozmaitych przy­
czyn odłożono tę sprawę, ale wierzyjny, że 
kiedy nadejdzie odpowiednia chwila, Fran­
cja nie zapomni przyrzeczenia Poincarego.

W  naradach, które odbywałem z począ­
tkiem roku 1917 na Quai d’Orsay z rządem 
francuskim, a które poprzedziły list rządu, 
adresowany na moje ręce a podpisany przez 
Cambona brali udział: premjer, Aleksander 
Ribot, który był wówczas także ministrem 
spraw zagranicznych, minister Painleve, na- 
ówczas minister wojny i wspomniany Jul- 
jurz Cambon oraz starszy jego brat Paweł, 
który był wówczas ambasadorem francus­
kim w Anglji, p. Jean Gout, wysoki urzęd­
nik w ministerstwie spraw zagranicznych i 
de Marsirie (były poseł francuski w Berlinie 
po wojnie). Poincare był wówczas prezyden­
tem republiki, ale wedle moich wiadomości 
ministrowie nie naradzali się z nim w spra­
wie stosunku do sjonizmu. Nie miał przeto 
żadnej sposobności do zajęcia specjalnego 
stanowiska w tej sprawie. Oficjalny list, 
który zaadresowano pod mojem nazwiskiem,

został zredagowany przez Ribota i Painle- 
vego (przypomniał to sam Painleve na wiel- 
kiem zgromadzeniu sjonistycznem w Pary­
żu, kiedy wręczono mu akt zapisu do Złotej 
Księgi Ż F. N .) a list ten stanowi podstawę 
polityki francuskiej w odniesieniu do Siedzi­
by Narodowej. Treść jego została wielokro­
tnie powtórzona we formie krótkich enun- 
cjacyj, które mi dawano kilka razy przy 
każdej zmianie ministrów przez Pichona, 
Brianda i innych. Była to i powinna to być 
także na przyszłość polityka sjonistyczna 
Francji. Przed kilku laty dołączyło się do

Rajmond Poincare

tego przygotcwanie opinji publicznej, które­
go dokonał głównie znakomity polityk, były 
członek gabinetu, senator Justin Godard, 
twórca towarzystwa France-Palestine, któ­
remu nasz towarzysz, bł. p. dr. Wiktor Ja- 
cobsohn poświęcił wiele trudu. To znakomi­
te towarzystwo nie wykonuje pracy codzien 
nej, ale wyciska piętno na sjoniźmie świato­
wym i francuskim, wywiera bowiem wpływ 
duchowy w pewnych dziedzinach, a. niekiedy 
także wpływ polityczny. Liczy ono wiele 
czynnych członków i wiele poważanych oso­
bistości francuskich a Poincare był jednym 
z jego prezesów honorowych.

W pierwszych latach uważało francuskie 
ministerstwo spraw zagranicznych (tak sa­
mo zresztą w Anglji) sprawę sjoni3tyezną 
w stosunku do Francji za wyłączną sprawę

tego ministerstwa. Dlatego też do konferen­
cji naszych nie zaproszono innych przedsta­
wicieli rządu. Nie trzeba przeto zaznaczać, 
że nie trudzono także prezydenta republiki, 
który wedle przyjętych zwyczajów politycz­
nych, nie miesza się do polityki. Ale po otrzy 
maniu oficjalnego listu, wymagała etykieta 
poprosić o audjencję i złożyć obowiązkową 
wizytę u prezydenta republiki. Była to 
pierwsza moja wizyta u Poincarego dnia 20 
kwietnia 1917 roku. Przyjął mnie ze wszel- 
kiemi oznakami serdeczności, ale co się tyczy 
samej sprawy, odniosłem wrażeme, że jest 
bardzo ostrożny i powściągliwy. Miałem 
także wrażenie, że w przeciwieństwie do 
jego zwyczaju był wówczas —  spowodu o- 
fensywy wojsk niemieckich —  przygnębiony 
i ponury. Nie wypowiedział ani jednego sło­
wa za deklaracją rządową, ani jednego słowa 
przeciwko niej. Powiedziaełm wówczas do 
moich towarzyszy w Paryżu: Ten mąż stanu 
nie wierzy w nas, ale kiedy zacznie w nas 
wierzyć, dopomoże nam. Pozostawmy go w 
spokoju, nie starajmy się nalegać, jak to 
jest w naszym zwyczaju, lecz czekajmy aż 
wyjaśnią się jego poglądy. Moje ówczesne 
proroctwo nie prędko się spełniło. Jeszcze 
w pięć lat potem krytykował Poincare ostro 
sjonizm spowodu wielkiej trudności uzgod­
nienia go z zasadami równouprawnienia, a 
syntezy w tej dziedzinie nie umiał znaleść. 
Ale z wizyty na wizytę odczuwałem, że łago­
dził sądy o nas i skłaniał się coraz bardziej 
do pełnego uznania. Często rozmawiałem o 
tem z nieboszczykiem, Emilem Meyrsonem, 
który był mędrcem i głębokim psychologiem 
a znał Poincarego. Spotykał go często i mó­
wił mi, że Poincare— teoretyk widzi jeszcze 
trudności i ma wątpliwości, ale dzieło stwo­
rzone w Palestynie spowodowało go do re­
wizji swego pierwotnego stosunku, przyczem 
doszedł do przekonania i do wniosku, że 
Francja powinna pomóc w tem wielkiem 
dziele, jakie Żydzi dokonują w Palestynie, 
W  pewnej mierze wpłynął na niego także 
Leon Blum, który był jego bliskim przyja­
cielem —■ mimo wielkich przeciwieństw par­
tyjnych —  spowodu pokrewieństwa zainte­
resowań, albowiem Poincare był znakomitym 
krytykiem artystycznym i w tej dziedzinie 
bardzo cenił Bluma, który w sferach literao

Oskar Herlinger (Jerozolima)

R e w o l u c j a  
„ n ie le g a ln y c h *

Jak wiadomo, policja palestyńska ściga 
emigrantów, którzy nielegalnie przyhywa- 
ją do kraju i osadza ich w więzieniu w 
Akko.

Godzina 6-ta rano. W komisarjacie policji w Tel 
Awiwie siedzi dyżurny komisarz angielski i czy­
ni służbowe zapiski. Ktoś puka a na wezwanie: 
,.wejść“ , otwierają się drzwi i wchodzi 20-lctni 
chaluc.

— Czego sobie Pan życzy? — pyta urzędnik.
—  Pragnę otrzymać policyjne potwierdzenie, że 

nazywam się Ruben ben Arci i mieszkam tu, w 
Tel Awiwie przy ul. Jaffskiej 14.

— Poco panu taki dowód? — zapytuje urzędnik.
— Musze przecież mieć jakiś dokument — odpo­

wiada chaluc.
—  Czy pan jest obywatelem palestyńskim?
— Nie.
—  W  takim razie musi pan mieć paszport
i— Nie.
■— Gdzie go  pan podział?
—  Zaginął.
— Proszę iść do swojego konsula, by panu wy­

stawił nowy paszport.
— Ależ ja zapomniałem, który konsul jest moim 

konsulem.

— Skąd pan przybywa? — pyta Anglik w docz­
nie podniecony.

I znowu odpowiedź brzmi: „Nie wiem“ .
— Ale chyba wie pan, gdzie się pan urodził i, 

gdzie pan chodził do szkoły?
— I tego nie wiem — zapomniałem!
Rozmowa, prowadzona dotąd z obydwóch stron

spokojnie, utknęła. Urzędnik rozważa, co ma po­
cząć z odpowiedziami ckaluca, przygląda 6ię mu 
nieufnie, albowiem w słowach jego zdaje się 
brzmieć nula ironji. Wkońcu przerywa milczenie 
i stawia następne pytanie:

— Czy .pan przebywa legalnie w kraju?
Niespodziewanie następuje odpowiedż-
— Nie.
Angiik zrywa się z miejsca przykuwa wzrok ao 

chaluca, który patrzy się spokojnie.
— Czy wie pan, że nielegalnych imigrantów 

karzemy więzieniem i deportacją?
— Tak — brzmi odpowiedź.
Jakiś dureń, myśli Anglik. Ale głośno mówi 

niemal przyjaznym tonem.
— Proszę spocząć. Muszę spisać z panem proto­

kół
Chaluc siada, unzędmik angielski wyjmuje pa­

pier, ogląda stalówkę i zamierza rozpocząć spisy­
wanie protokołu. Atoli znowu ktoś puka, i przy­
bywają dwaj Żydzi jemenicey. Bez pytania star­
szy z nich mówi: „Jesteśmy nielegalnymi. Posta­
nowiliśmy dziś zgłosić się na polioji. Nazwisk nie 
podajemy'1.

— Goddam — klnie Anglik — czyście z warj tr­
wał i? Kto was oto prosił.

—  Nikt nie prosił Niech pan spisze protokół i 
wyśle nas do więzienia w Akko.

— O, to się naipewno stanie — mruczy oburzony

Anglik, — a w Akko odejdzie wTatn ochota urzą­
dzania sobie drwin z osoby urzędowej.

Znowu ktoś puka, drzwi się otwierają i wcho­
dzi stary Żyd z Polski, a za nim żona i szereg 
dzieci rozmaitego wieku.

— Proszę pozostać za drzwiami i czekać aż za­
łatwię z tymi ludźmi —  mruczy Anglik.

Żyd zamyka drzwi i powiada: „Proszę wyba­
czyć panie oficerze, chciałem tylko powiedzieć, że 
jesteśmy nielegalnymi11. Urzędnik pada na krze­
sło i krzyczy: „Czegoś takiego jeszcze nic prze­
żywałem? Nielegalni imigranci, którzy zgłaszają 
się sami i chcą być osadzeni w więzieniu!

— A to nie są jeszcze wszyscy nielegalni — po­
wiada chaluc, który powstał z miejsca i zbliżył 
się do okna — na ulicy jest więcej tego rodzaju 
ludzi i wszyscy czekają by spisać z nimi protokół.

Jednym skokiem znalazł się urzędnik policyjny 
przy oknie. Przed urzędem policyjnym zebrały się 
tysiące, tysiące Żydów. Stoją Żydzi z całego świa­
ta, ze Syrji, z Jemenu, z Rosji, z Austrji, z Rumu- 
nji, z Niemiec, z Litwy, z Ameryki Północnej 1 Po­
łudniowej, z Auslralji, z Afryki południowej, i 
nawet dwaj Żydzi z Afganistanu reprezentują 
swoją ziemię ojczystą.

Urzędnik zbladł. „Ci wszyscy są nielegalni? Co 
ja teraz pocznę?11 Rozpoczyna przemyśliwać nad 
wszystkiemi instrukcjami rządowemi. Instrukcjo 
są jasne: Sp:sać protokół, zamknąć w areszcie, 
stwierdzić identyczność i deportować. Kiedy jed­
nakowoż ma się do czynienia z tysiącami — to co 
należy począć? Wraca do swojego biurka, przy­
gląda się jeszcze raz swoim gościom i decyduje 
się. Naciska guzik i przybyłym policjantom daje 
rozkaz odesłania zebranych przed urzędem poli­
cyjnym ludzi do domu. Policjanci salutu la. znika-.
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kich uchodzi za pierwszorzędny autorytet.

Był ministrem rozmaitych działów, był 
prezydentem republiki a często premjerem, 
a niema prawie ministerstwa, na którego 
czele nie stał —  prawdziwa encyklopedja 
ministerstw. Fachowiec i znawca rozmaitych 
spraw, ale najwięcej talentu okazał jako 
prezydent republiki. Był to prezydent, który 
znał swoją epokę i swoją sytuację. Wiedział, 
kiedy trzeba przemawiać a kiedy milczeć, 
kiedy mieszać się do spraw politycznych, a 
kiedy zachować ostrożność, kiedy wpływać 
na partje, nie zadzierając z niemi a kiedy 
występywać ponad partjami. Nie jestto te- 
orja, lecz sztuka a w tej dziedzinie był Poin­
care bardzo wnikliwym artystą. Podczas 
wojny wszystko było w jego ręku, nietylko 
zdarzenia i strategja na polu walki, lecz 
także konflikty pomiędzy rozmaitemi rząda­
mi koalicyjnemi i przeciwieństwa pomiędzy 
generałami. Warto czytać wielkie tomy jego 
pamiętników, które spisywał do ostatniego 
dnia życia, by przekonać się jak głęboko, 
logicznie i z jakim jasnym umysłem mówi o 
wszystkich sprawach. I warto je porównać 
t  innemi pamiętnikami, pisanemi przez lek­
komyślnych mężów stanu. Ani raz nie oparł 
się na kłamliwej pogłosce, ani raz nie użył 
nieodpowiedniego słowa —  jest to dzieło 
odpowiedzialnego przywódcy.

Wnikliwym artystą był Poincare także w 
okresie „sprawy” , która przed czterdziestu 
laty wywołała we Francji wrzenie —  sprawy 
Dreyfusa. Wyznaczył sobie wówczas odrę­
bną drogę i nie zboczył z niej. Żądał kasacji 
procesu Dreyfusa wedle ustaw państwa i 
ponownego jego rozpatrywania poza terenem 
politycznym. I w niego kierowali fanatycy 
swoje strzały, ale nie można było na nim 
znaleźć plamy, któraby pozwoliła na zbez­
czeszczenie tego męża. Bo też żadna z wiel­
kich afer francuskich, od afery panamskiej 
aż do ostatniej z ostatnich nie zahaczała o 
jego osobę. Nigdy nie otaczał się reportera­
mi ażeby go uczynili popularnym zapomocą 
legend i przesadnych wieści, nigdy nie udzie 
lał wywiadów, a te, które zostały ogłoszone 
w jego imieniu, były wszystkie zmyślone. 
Nigdy nie był pochlebcą ludu i nie starał 
się przypodobać ludowi przez skromność 
lub puste gesty. Zawsze wysoko dzierżył 
swoje stanowisko, bez reklamy, ale godnie, 
jak przystało honorowi Francji.

Okres prezydentury Poincarego był pełen 
trudu. Rozpacz górowała a walki i konflikty 
podniecały partje bezustannie. Ale ilekroć

Sie do swojej przełożonej władzy, aż wkońcu 
l  * . urzędnik zwraca się do osób znajdujących 
się w pokoju: „Idźcie do domu". Żydzi nie rusza­
ją się z miejsc. „Czy nie rozumiecie? Macic odejść 
do domu".

— Nic — odpowiada chaluc — nie pójdziemy do 
domu. Niech pan z nami zrobi (o, co Pan doląd ro­
bił z innymi nielegalnymi emigrantami. Proszę 
spisać protokół i proszę nas kazać zamknąć.

A i zewnątrz słychać krzyk Żydów, którzy nio 
chcą rozejść się, chociaż żydowscy policjanci na­
mawiają ich do tego dobrodusznie we wszystkich 
językach, jakich Żydzi gdziekolwiek używają.

Bezradny urzędnik pędzi do telefonu. Żąda po­
łączenia z centralą policji w Jerozolimie. „Halło! 
tu stacja policyjna w Tel Awiwie. Czy możecie 
nam posiać posiłki? — Ile? — Ile tylko możliwe. 
I to autami. — A co się stało? — Nielegalni zgła­
szają się dobrowolnie i masowo. Sądzę, że na da­
ne hasło. — Ile? — Oceniam ich na 30 tysięcy 
ludzi wraz z kobietami i dzięćmi, ale może być 
także wiecej. Nic możemy nic przeciwko nim zro­
bić. Nie mamy nawet miejsca, by ich osadzić w 
więzieniu, Pozatem nie podają miejsca swego do­
tychczasowego zamieszkania ani nazwisk i o- 
świaćfczają, że nie mają żadnych papierów. Nie 
możemy ich przeto nawet deportować! —  Cóż nie 
możecie nam przysłać posiłków? Noto cóż mogę 
zrobić? — U was to samo? — We wszystkich mia­
stach także? — Wysłać do domów? —  Próbowa­
łem, ale nielegalni żądają, by spisać z nimi proto­
kół i osadzić ich we więzieniu. —  Zadzwoni pan 
f otem? Dobrze".

Tymczasem w  Jerozolimie odbywa się wielka 
narada. We wszystkich częściach kraju zgłosili 
się masowo nielegalni imigranci. 50 tysięcy ludzf 
słoi przed urzędami policyjnemi w Palestynie. 
Nikt nie .wie, co począć i ikażdy urzędnik zwraca
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W YC I4C  I PRZECHOWAĆ!

Nasz słowniczek 
sionistyczny

POALEJ CIJON — „Robotnicy Sjonu", nazwa ży­
dowskiej partji socjalistyczne], która powstała na 
początku XX-go wieku przez wystąpienie z ogólnego 
ruchu sjonistycznego grup lewicowych. Partja ta dą­
ży do realizacji ideału socjalistycznego i rozwiązania 
kwestji robotników żydowskich przez skoncentrowa­
nie żydowskich mas pracujących w Palestynie. Pier- 
wsza światowa konferencja tego ugrupowania odbyła 
się w Hadze w r. 1S07. W r. 1920 doszło do rozłamu 
w tej partji, przyczem część utworzyła PoaleJ-Cijon 
(lewicę), wyznającą radykalny program lewicowy, a 
część Poalej Cijon (prawicę), stanowiącą dziś w Pa­
lestynie część składową ogólnej partji robotniczej, p 
poza Palestyną — część składową ichudu (zjednocze­
nia Hitachdutu i Poalej Cijon).

POEL rodz. żeński: Poelet — 1. m. Poałim, Poa- 
lot — Robotnik.

P. T. A. — Palestine Telegraphic Ageney — Pale­
styńska Agencja Telegraficzna, Oddział Żydowskiej 
Agencji Telegraficznej.

PIKIETY — ,,miszmarot“ : straże robotnicze, usta­
wiane dookoła przedsiębiorstw Żydów, zatrudniają- 
jących Arabów.

RECHOW — ulica.
SAMARJA — hebr. Szomron, miasto w okresie bib­

lijnym w siedzibie pokolenia Efraim W okresie póź­
niejszym, a także dziś, nazwa dużego, środkowego 
obszaru Palestyny pomiędzy Galileą a Judeą. Sama- 
rja jest dzisiaj głównym okręgiem kolonizacji żydo­
wskiej, a kolonje znajdują się przeważnie w części 
zachodniej i północno-zachodniej.

SAMARYTANIE — hebr. Szomronlm, dziś miesz­
kańcy Sychem (Nablus), potomkowie sprowadzonych 
w r. 722 po zburzeniu państa Izraelskiego przez Assy- 
ryjczyków — Kutejczyków. Samarytanie stanowią 
nieliczną sektę i po dzień dzisiejszy składają ofiary 
w myśl przepisów Tory. Przechowują oni starożytną 
Torę. Na ich czele stoi arcykapłan, chlubiący się po­
chodzeniem od pierwszego arcykapłana Aharcna. Sa­
marytanie stosują ściśle i wyłącznie przepisy Tory.

BOJKOTUJCIE FILMY
ZHITUROW IKKH NIEMIEC!
parlament został czemś poruszony, Poincare 
stanowił piorunochron w parlamencie i poza 
parlamentem. On strzegł całości Francji i 
jej honoru. On strzegł demokracji i pokoju 
Francji. Był to typ przywódcy —  c z ł o ­
w i e k  d e c y z j i .
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wszystkie pytania koncentrują się w Jerozolimie. 
Wysokie, najwyższe czynniki są zrozpaczone. Nie­
ma na tyle wojska, by zamknąć 50 tysięcy lu­
dzi, niema w więzieniach na tyle miejsca, by 
przetrzymywać tyle więźniów przez kilka 
miesięcy, aż do ostatecznego stwierdzenia 
przynależności, niema na tyle pieniędzy, by 
tyle osób wyżywia, i niema na tyle mo­
żliwości, by tyle osób deportować, pomijając już 
okoliczność, że wcale nie jesi rzeczą pewną, iż 
odnośne p.a’-- ' - cą przyjąć swoich obywate­
li... pomijając już to, że kraj może ucierpieć, sko­
ro tylu ludzi usunie się od produktywnej pracy 
i skoro tylu konsumentów i płatników podatko- 
wych zniknie...

Nikt nie wie co począć. Sfery rządowe zdecydo­
wały sic wreszcie zawezwać do siebie Żydów. 
Toczą się konferencje, narady i trwają godzina­
mi. Wkońcu powzięło decyzję i wysłano instruk­
cje do wszystkich części kraju: „Powiedzcie Ży­
dom, że w najbliższych dniach kompetentne czyn­
niki uregulują problem nielegalnych w sensie po­
myślnym". Z ndeziwykłą radością przyjmują masy 
tę wiadomość. Rozlegają się wiwaity na cześć Wy 
sok:ego Komisarza i przywódców żydowskich. 
Ludzie padają sobie w ramiona, osobiste konflik­
ty i spory partyjne idą w zapomnienie.

A w Akko, gdzie w więzieniu znajdują się set­
ki młodydh żydów, któnzy popełnili tę jedną zbro 
dnię, że powodowani tęsknotą przybyli do Ziemi 
Obiecanej, rozlega się poraź pierwszy śpiew, pa­
nuje poraź pierwszy wesołość. Albowiem jutro 
lub pojutrze będą wolni, wolni w kraju ojców... 

• * *
Oto cudowna fantazja, przepiękny sen nielegal­

nego emigranta — tuż przed obudzeniem,
—= 4 ----- •

Do SpMeoeAstwa Żydowskiego!
W! związku z mającą się odbyć nową wię- 

bazą, aliją zostanie w najbliższych dniach 
przeprowadzona akcja na terenie zach, Ma- 
łopolski i Śląska.

Dziś w okresie potęgującej się coraz bari 
dziej pauperyzacji mas żydowskich we wszy- 
stkich prawie krajach golusowych, jedyną 
nadzieją ratunku dla żydostwa jest Palesty 
na, w której odbudowa postępuje szybkim 
krokiem i odczuwany jest stały brak rąk ro­
boczych. A  tymczasem tysiące naszych mło 
dych pionierów —  przebywa na placówkach 
przygotowawczych hachszary i walczy z nie 
bezpieczeństwem bezrobocia, głodu i nędzy, 
czeka z utęsknieniem na możliwość aliji.

Ci oto nasi młodzi budowniczy nie mogą 
zostać w swej walce odosobnieni bez naszej 
pomocy. Społeczeństwo żydowskie musi dać 
środki do przetrwania produktywizacji swej 
młodzieży, musi pomóc swoim pionierom, za 
równo wtedy, gdy przebywają na hachsza- 
rze, jak i wtedy gdy stoją przed aliją.

Jedyną instytucją, która sobie takie zada 
nie postawiła i je spełnia jest „Ezra” , która 
rok rocznie udziela setkom chaluców porno-, 
cy materjalnej, lekarskiej, prawnej itp. Ży­
wimy nadzieję, że i społeczeństwo poprze na 
Jeżycie nasze akcje.

Centralny Komitet „Ezry Chalucowej” 
dla zach. Małopolski i Śląska.

Propaganda Niemiec w  Japonii
Paryskie czasopismo „Les Annales” ogła­

sza w ostatnim swoim zeszycie ciekawe da­
ne o coraz bliższej współpracy Niemiec hitle 
rowskich i Japonji.

Przy uniwersytecie berlińskim istnieje od 
wielu lat „Instytut Dalekowschodni”. Daw­
niej zadanie jego polegało na krzewieniu zna 
jomości języków azjatyckich; dziś uczynio­
no zeń narzędzie propagandy narodowo-soc- 
jalistycznej W krajach Dalekiego Wschodu z 
Japonją na czele.

Liczba studentów niemieckich, studjują- 
cyeh w tym instytucie, wzrosła ostatnio bar 
dzo znacznie. Młodym ludziom, którzy znają 
język japoński, czyni się dzisiaj w Niemczech 
daleko idące obietnice; mają oni w myśl 
tych przyrzeczeń zapewnioną egzystencję. I  
rzeczywiście, bardzo wielu z pośród nich, za 
poznawszy się zaledwie powierzchownie z ję  
zykiem japońskim, ma już w kieszeni kon­
trakt na objęcie posady w krainie wschodzą 
cego słońca...

Jakiego rodzaju są te posady? Są to prze­
ważnie stanowiska dla inżynierów i lotni­
ków; udają się oni coraz liczniej do Japonji* 
mimo panującego tam ostrego kryzysu eko­
nomicznego. Nietrudno się domyśleć, iż znaj 
ckm oni zatrudnienie przedewszystkiem na 
polu wojskowości. Jak wiadomo, Japończycy 
są kiepskimi lotnikami, a Rosja posiada o 
wiele lepsze lotnictwo, niż Japonja; trzeba 
więc dopędzić niebezpiecznego rywala, a do 
tego są właśnie potrzebni nauczyciele nie­
mieccy.

W  instytucie dalekowschodnim w Berlinie 
panuje opinja, iż starcie japońsko-rosyjskie 
jest rzeczą, nieuniknioną. Studenci japońscy 
i niemieccy uważają się już za sprzymierzeń 
ców i kreślą na mapach sztabu generalnego 
plany przyszłych zwycięskich bitew. Studen­
ci japońscy przyjmowani są na zgromadze­
niach narodowo-socjalistycznych jako mile 
widziani goście; ilość ich za czasów Trzeciej 
Rzeszy znacznie wzrosła, w przeciwieństwie 
do studentów innych narodowości, których 
liczba znacznie się zmniejszyła po przewro­
cie hitlerowskim.

Japończycy w Berlinie pilnie studjują te- 
orję i praktykę narodowego socjalizmu. 
Dzido Hitlera „Medn Kampf” , którego nie 
pozwolił on tłumaczyć na język francuski, 
przekładane jest obecnie na język japoński, 
oczywiście za zgodą „Fiihrera” , który udzie­
lił nato chętnie swojej aprobaty.
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Kto chce być zdrów i świeżo wyglądać, niech 

pije raz lub dwa razy tygodniowo przed śniada­
niem szklankę naturalnej wody, gorzkiej „Franci- 
szka-Józefa“ . —  Zalecana przez lekarzy.

Kondukt pogrzebowy w drodze do Panteonu

Rada Partyjna Organizacji sjonistyeznej 
m i .  Małopolski i Śląska

zwołana na dzień 18 listopada b. r. do Krakowa
Egzekutywa Organizacji Sjoni-W  myśl uchwały Egzekutywy Krajowej 

Organizacji Sjonistyeznej zostaje zwołane 
do Krakowa na dzień 16. listopada posiedze­
nie Rady Partyjnej. W  posiedzeniu Rady 
Partyjnej biorą udział jedynie i wyłącznie 
wybrani przez Konferencję Krajową człon­
kowie Rady Partyjnej, do której z Krakowa 
należą członkowie Egzekutywy i Rady Cen­
tralnej. Porządek dzienny Rady Partyjnej, 
jakoteż lokal, w którym Rada Partyjna o- 
bradować będzie podane zostaną do wiado­
mości członkom Rady Partyjnej w imien­
nych zaproszeniach.

Egzekutywa Organizacji Sjonistyeznej 
dla zach. Małopolski i śląska

styczne] w Krakowie
w sprawie „hitjaszw ut“  
org. „H anoar Hacijom *'

Egzekutywa Organizacji Sjonistyeznej w Krako 
wie na odbytem dnia 23 bm. posiedzeniu jednogło 
śnie postanowiła zająć stanowisko negatywne do 
akcji „hil jaszwut1' org. „liano ar Hacijoni".

Stanowisko Egzekutywy w tej sprawie umoty­
wowane jest nietylko taktem, że obecnie toczy się 
akcja na zakupno gruntów pod kolonizację 50 ro­
dzin młodzieży ogólno- sjonistyeznej zgodnie z po 
wzięlcmi w tej sprawie uchwałami władz partyj­
nych, lecz spowodów zasadniczych, podanych w 
cyrkularzu specjalnym juki Egzekutywa w dniu 
dzisiejszym do wszystkich Komitetów Lokalnych 
rozesłała.

Egzekutywa Krajowej Organizacji Sjoniśtycz- 
ncj w Krakowie.

Neuille kaski o sytuacji Żydów polskich
Londyn, (ŻAT) W  uzupełnieniu wiadomo­

ści ŻAT-nej o obradach Boarcl of Deputies 
dodać należy, że w sprawozdaniu swem z po 
dróży po krajach Europy Środkowej i 
Wschodniej, Prezydent Board of Deputies 
p. Neville Laski szerzej omówił sytuację 
żydów w Polsce.

Nędzę gospodarczą żydostwa polskiego p. 
Neville Laski określił jako nic do opisania. 
Następnie Neville Laski omówił stosunek 
rządu polskiego do traktatu mniejszościo­
wego.

Poruszając sprawę przyrostu naturalnego 
ludności żydowskiej w Poisce oraz wysiłki 
żydowskie opanowania nędzy p. Laski zau­
ważył, że silne wrażenie wywarło na nim ży­
dowskie bezprocentowe kasy pożyczkowe.

Żydzi polscy, zakończył p. Laski, są dum­
nym narodem, nie chcą oni naszej filantro- 
pji czy też łaski z czyjejkolwiek strony na 
śwjecie. Nie chcę być defetystą lecz realistą, 
•Lrli żydostwo polskie ma być uratowane, 
musi to uczynić o własnych siłach.

Mowa organizacja dla popierania 
emigracji żydowskie;

' Warszawa (ŻAT). W Warszawie bawi obecnie 
znany działacz społeczny, p. W. Latzki-Bertholdi, 
który przybył celem naradzenia, się z działacza­
mi społecznymi w Polsce o sytuacji, jaka powsta­
ła w zakresie pomocy emigranteożydoin. potem, 
gdy układ między trzema Organizacjami żydow- 
skiemi Hias-Iea-Emigdirekt został 'unieważniony 
i zjednoczenie „Hicem przestało istnieć.

Na ruinach „Emigdirektu11 powstać musi—  zda­
niem p. Latzki-B e rtiioldi t g o —  nowa organizacja 
demokratyczna, która przystąpi do realizacji naj­
bardziej palących zadań żydowskiej pomocy emi­
gracyjnej i kolonizacji. Należy położyć kres dzia­
łalności, oderwanej od szerszej podstawy mas. —• 
StraszliwTa jest nędza mas żydowskich1. Mocny 
jest pęd emigracyjny i istnieją też kraje imigra-

cyjne. Czego brak, to — organizacji i odpowie­
dzialności. Wystarczy wspomnieć, że wolne tere­
ny „Iea“ w Argentynie obejmują w chwili obecnej
100.000 ha. (po części grunta te są wydzierżawia­
ne Wiochom). Działalności kolonizacyjnej nie pro­
wadzi się jednait w Argentynie już oddawna.

W świetle zobrazowanej sytuacji, oświadczył p. 
Latzki-Bertholdi —  jasnem się staje, jak doniosłe 
znaczenie posiada wszeoheuropejska konferencja 
żydowska dla spraw pomocy emigracyjnej, którą- 
zwołuje „Jeas1- w Polsce z ndziałem odnośnych in- 
stytucyj na Łotwie, Litwie i Rumunji.

Konferencja ta odbędzie się nie później, niż w 
styczniu 1935 i powinna otworzyć nową twórczą 
erę akcji pomocy emigrantom. Ważnem też jest, 
aby komitet organizacyjny tej konferencji obej-

W obozie arabskim
Jerozolima (ŻAT). Tygodnik arabski ,,Esz Sza- 

bab“ (organ związku młodzieży arabskiej) rozpo­
czął gwałtowną he>cę antysjonistyczną w związk® 
ze spodziewanem przybyciem dr. Cha:ma T> eiz- 
manna do Palestyny, celem objęcia stanowiska kie­
rownika Instytutu im. Daniela Sieffa w Bejhobct, 
Pismo zaznacza, że „potem, gdy dr. Weizmanu 
przez ćwierćwiecze był czynny w polityce sjeni- 
stycznej, przybywa on obecnie do Palestyny celem 
ugruntowania podstaw naukowych odbudowy Ży­
dowskiej Siedziby Narodowej-1.

Artykuł „Esz Szabab“ nie miną! bez echa w opi- 
nji publicznej, zwłaszcza wskutek ogólnego pod­
burzającego tonu, jakim się odznaczają ostatnio 
wystąpienia prasy arabskiej w stosunku do Żydów 
i sjonizmiu. Jak się zdaje, ma się obecnie do czy­
nienia z początkiem nowej kampanji antysjoni- 
stycznej wśród Arabów. Dla tego celu wyzyskiwa­
ny jest szczególnie fakt wzrostu imigracji- żydow­
skiej do Palestyny. Tak np. znaleźć można w o- 
statnich dniach w prasie arabskiej „statystyczne11 
obliczenia, według których już za trzy lata, w roku 
1937, Arabowie stanowić będą w Palestynie mniej­
szość, w roku 1938 nie będzie już ani jednego Ara­
ba ani w Palestynie, ani w Trausjordanji, zaś w 
roku 1939 Palestyna będzie proklamowana auto- 
nomicznem państwem żydowskiem.

Równocześnie prowadzona jest wśród Arabów 
wzmożona akcja polityczna przeciwko odstępo­
waniu Żydom roli w Palestynie.

Mufti przeciw Radzie 
ustawodawcze! ?

Jerozolima (ŻAT). Według doniesienia prasy, 
naczelny mufti Jorozolimy, Hadi Amin e! Hussei- 
ni, oświadczyć miał osobom ze swego otoczenia, 
że nie weźmie udziału w 'projektowanej Radzie 
Ustawodawczej ani też nie pozwoli, aby którykol­
wiek członek jego stronnictwa popiera! ten pro­
jekt. Jak się zdaje, oświadczenie muftbego nale­
ży .powąizać z doniesieniem, według którego Ra­
chelo bey Naszaszibi, były burmistrz Jerozolimy i 
przeciwnik mufti‘ego>, miałby być powołany na wy­
sokie stanowisko w Radzie Ustawodawczej. Ma on 
podobno otrzymać wiceprezesurę rady, gdy nato­
miast Wysoki Komisarz zachować ma dla siebie 
prezesurę.

Fismo arabskie „Meraat el Szark11 donosi, le  już 
wkrótce rozpisane będą wybory do Najwyższej Ra­
dy Muzułmańskiej i że cofnięta będzie decyzja, w 
myśl której mufti Jerozolimy miałby dożywotnie 
zachować godność prezesa tej Instytucji, której po­
dlegają wszystkie religijne dobra muzułmańskie w 
Palestynie. Opozycja, zwalczająca! muftrego, po­
kłada wiele nadziei w nowych wyborach i spodzie­
wa się, że jej sic. uda nareszcie usunąć muftfego 
ze stanowiska, które zajmuje od 12 lat.

Apel do młodzieły 
Te(>Awiwu

Tel-Awiw (ŻAT). Burmistrz Tel-Awiwu Meir 
Dyzengoff zwrócił się z apelem do mieszkańców 
Tel-Awiwu, szczególnie zaś do młodzieży, aby po­
wstrzymała się od jakichkolwiek aktów gwałtu i 
stała na straży dobrego imienia Tel Awiwu. „Kto 
podnosi rękę na swego bliźniego, jest złoczyńcą11 — 
głosi apel burmistrza Tel-Awiwu.

Żydzi tureccy domagają się 
większej liczby certyfikatów

Jerozolima (ŻAT) Delegacji., Żydów turec 
kich przedłożyła kierownikowi departamentu 
irąigracyjnego Agencji Żydowskiej p. I. Gryn 
buumowi żądanie, przydzielenia większej iicz 
by certyfikatów dla żydowskich uchodźców 
z Turcji. P. Grynbaum poinformował delega­
cję o rozmowach, jakie prowadził ostatnio 
w Stambule oraz podał szczegóły o sytuacji 
uchodźców z Tracji Tureckiej. W  końcu p. 
Grynbaum oświadczył, że egtekutywi Agen­
cji poczym wszelkie starania, aby przyjść 
z pomocą Żydom tureckim, którzy pragną 
wyemigrować do Palestyny.

mowat przedstawicieli zainteresowanych zrzeszeń 
z awod ow o -go spodar c z ych (spółdzielnie, rzemieśl­
nicy, drobni kupcy). Z teani właśnie sprawami zwią­
zany jest pobyt p, Latzki-Bertholdi w Warszawie,
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„ATLANTIC11, Stradom 15. Dziś rozśpiewana, roz­
tańczona, porywająca LILIANA HARVEY w swo 

jem największem arcydziele

Wesoła Zuzanna
Niebywała treść, olśniewająca wystawa, przebo­
jowe piosenki, niezwykły występ teatru włoskich

marjonetek Dei Piccoli. Ponadto

Żółty Detektyw
wg. E. D. Biggersa, najciekawszy film krym nal- 
no- dciektywiczny w roli chińskiego detektywa 
Warner Ałnnd. Pamiętajcie, najniższe ceny, sta­
je najlepsze wybrane programy tylko u nas. 
____________ LI_______ B g W j g g g j g g " !

L, LANIA (Londyn)

„ J u d  SUss”  Ja k o  film
Jak donieśliśmy w telegramach, wywołał film 
„Jud Sfis“ wykroczenia antysemickie w Au- 
strji, wskutek czego władze wydały zakaz dal 
szego jego wyświetlania. W związku z tom 
niewątpliwie wzbudzą żywe zainteresowanie 
wrażenia znanego dziennikarza p. Lania z lon 
dyńskiej premjery tego nieznanego jeszcze u 
nas filmu. — Red.

Już na szereg godzin przed rozpoczęciem 
premjery gromadziły się nieprzebrane tłu­
my po obu stronach ulicy. Wkrótce niepodo 
bna było zdobyć sobie wolne przejście. Tysię 
czne masy, które zgromadziły się tu przed 
gmachem „Tivoli” czekały na przybycie naj­
popularniejszych w tej chwili osobistości 
Londynu: księcia Jerzego, królowej Marji ru 
muńskiej i Liona Feuchtwangera. Kompan- 
ja operatorów filmowych była zmobilizowa­
na i przy wykorzystaniu najnowocześniej­
szych środków technicznych postarała się 
firma Gaumont-British, która wyproduko­
wała film „Jud Siiss” , ażeby sceny przyjaz­
du do kina księcia Jerzego oraz Feuchtwan 
gera tak szybko zostały iskrowo nadane do 
Nowego Jorku, ażeby można je było wyświe 
tlić tam jeszcze tego samego wieczoru, w 
czasie odbywającej się tam równocześnie 
premjery.

Film, najdroższy, jaki dotychczas nakrę­
cono w Anglji —  kosztował 125.000 funtów, 
—  spotkał się z sukcesem, który odpowiada 

y temu niezwykłemu startowi. Pojawiają się 
olbrzymie artykuły i wywiady, hymny na 
cześć Konrada Veidta, który w ciągu ostat­
niego roku stał się pierwszorzędną gwiazdą 
angielską, entuzjastyczne krytyki o dziele 
reżysera Lothara Mendesa, również Amery­
kanina z Wiednia. Wielki sukces zarazem 
Paula Graetza. Co się tyczy samej powieści 
Feuchtwangera, wszelka ocena jest zbytecz­
na, ponieważ „Jud Siiss”, osiągnąwszy blis­
ko 200.000 nakładu w Anglji, stał się klasy- 
cziiem dziełem literatury angielskiej, każdy 
tę książkę zna, każdy ją czytał.

Jeśli zastosujemy miarę samej powieści, 
wówczas film będzie raczej rozczarowaniem. 
Przyczyna tego leży w scenarjuszu. Kto nie 
zna dzieła Feuchtwangera, ten do ostatniej 
chwili nie zda sobie sprawy, co ma oznaczać 
ta historja o wielkości i upadku Żyda Siissa: 
Karę za chciwość władzy? Memento złych 
przymiotów żydowskich?

Widzimy naprzód ucisk Żydów w ghecie. 
W  pierwszej części filmu dominującym mo­
tywem jest usiłowanie Siissa wyprowadze­
nia Żydów z ghetta, i chęć odegrania roli 
wybawcy dzięki zdobytej potędze. Motyw 
ten jednak nie jest utrzymany konsekwen­
tnie i zaciera się w dalszym ciągu. Uboczne, 
z centralnym problemem niezwiązane epizo­
dy przytłaczają. Wbrew woii reżysera staje 
się „Jud Siiss” chwilami niesympatyczną fi­
gurą: osobnikiem chorobliwie ambitnym,
który bez żadnych skrupułów poświęca 
przyjaciela i ukochaną na ołtarzu swej bez­
granicznej próżności. Przełom nastąpić ma 
po śmierci córki Siissa. Ale właśnie ten sto­
sunek do córki czyni wrażenie nieszczere, 
teatralne. Sceny zaś w złym sensie literac­
kie doprowadzają aktorów do przesady. Do 
tego jeszcze przyłącza się i to, że tu, w pun­
kcie kulminacyjnym filmu, zaczyna się bez 
potrzeby nowy motyw: Żyd Siiss dowiaduje 
się, że jest tylko pół-Żydem, nieślubnym sy­
nem jakiegoś marszałka. Możnaby się teraz 
spodziewać, że motyw ten 3tanie się jednym 
z przewodnich czynników dramatu, jednak­
że po dwóch scenach to intermezzo zostaje 
w zupełności zaniechane i nie powraca wię­
cej. Przygotowania do zamachu stanu, dla j 
którego Siiss pozyskał księcia, pozostają w 
zupełności niejasne. Odnosi się wrażenie, j a - . 
koby Siiss pchał księcia do jakiejś awantu-' 
ry, aby gó zdemoralizować i zniszczyć. A  po­
nieważ książę umiera, dzieło zemsty jest do­
konane, wydaje się sam Siiss w ręce katów, 
jego życie jest spełnione.

Ostatnia część filmu —  „Żyd Siiss” przed 
trybunałem, w więzieniu i sama egzekucja—  
jest dzięki zwartości i skondensowaniu, a 
także dzięki reżyserji i grze —  mistrzowska. 
Ona to decyduje o wielkim sukcesie filmu.

wrażeniem grozy i litości zapomina się 
o całej poprzedniej akcji, a widzi się tylko 
niewinnie cierpiącego człowieka. Człowiek 
oburza się spowodu fanatyzmu oraz obłudy 
sędziów i bezmyślnej tępoty masy. Modli­
twa „Słuęhaj Izraelu” odmawiana przez Ży­
dów obecnych przy egzekucji i wycie motło- 
ehu, stanowią wstrząsający akompaniament 
do zastygłej w cierpieniach, nawskróś przej­
mującej twarzy Żyda. Tutaj osiągnął Kon- 

• rad Yeidt szczyt swej aktorskiej sztuki.

H O T E L  M O N O P O L
K A T O W I C E

100 pokoji, woda bieżąca zimna i ciepła, sygnalizacja 
świetlna, telefony we wszystkich pokojach, winda. —> 
Ceny od zł. 6. Restauracja — dancing — bar we wła­
snym zarządzie. . U46kr

Paradoksy gospodarcze

Heureka!
„Express Poranny11 z Warszawy po­

daje następujący obrazek:
Za skromnem biurkiem w  prowincjonalnym  

urzędzie skarbowym znajdzie się czasem czło­
wiek, zdolny zakasować Minerwę.

Autentyczna historja.
K s. Janusz Radziwiłł, malowniczy karmasyn na­
szego życia politycznego, ma piękny majątek w  
Łowickiem i —  o łosie arystokraty! —  grube za­
ległości podatkowe.

Podatków gminnych winien był łsiążę-poseł na 
sumę 40.0O0 zł.

Starosta łowicki buduje w  powiecie szkoły i 
potrzebuje budulca. Rzucono więc projekt spła­
cenia książęcych zaległości podatkowych drze­
wem.

Przeszkodziła temu ustawa. Zaległości podat­
kowe, głosi ona, można płacić w  naturze, ale tyl­
ko pszenicą, nie drzewem.

Niestety, książę sprzedał już pszenicę na fniu. 
Co tu począć Transakcja jest przecież wyraźnie 
korzystna dla obu stron, korzystniejsza, niż gdy­
by gmina dostała pszenicę, sprzedała ją, a potem 
zakupywała drzewo (podwójne koszta pośrednic­
twa).

Rada w  radę, wysłano specjalną delegację do 
ministerstwa skarbu. W gabinecie jednego s  
wyższych dygnitarzy (minister i wiceminister by­
li zajęci) odbyła się długa narada, niestety, s  wy­
nikiem niepomyślnym. Dura lex, sed łez. Trudno, 
nie wolno płacić podatków drzewem!

Sprawa wydawała się już zupełnie fogrzeba- 
na, gdy zaszła rzecz nieoczekiwana. Pewien skro­
mny, niepozorny buchalter w ławichim urzędzie 
skarbowym zawołał „ Heureka"  i w te odezwał 
się słowa:

—  Mam!  Sprawa jest zupełnie prosta. Niech
książę zwozi drzewo. Zaksięgujemy, że ks. Ra­
dziwiłł wpłacił nam 40.000 zł. gotówką za zale­
głe podatki, a równocześnie zaksięgujemy, że wy­
płaciliśmy mu 40.000 zł. gotówką za drzewo. W y­
mienimy kwity i wszystko będzie w idealnym 
porządku!... Spiritus fiat, ubi vult,..

Tak to już jest na tym świecie.

Kto clice pomóc Irenie Horond 
ten abonuje „Gereehtlgkelf*

przeciw 
nienawiści rasowej i nędzy ludzkiej

NADESŁANE CZASOPISMA.

Nowy numer 
Jgiesięanika Żydowskiego"

Ukazał się nowy zeszyt „Miesięcznika Żydow­
skiego11 (rok IV., zesz. 0) pod redakcją dra Z. El- 
lenbergn. Zeszyt ten poświęcony jest głównie za­
gadnieniom rasy, które poddane zostały wyczer­
pującej naukowej analizie. Dr. Juljusz Fcldhorn 
w pracy pt. „Żyd Jej Królewskiej Mości11 w spo­
sób oryginalny omawia kompleks żydowski Ben­
jamina Disraełiego —  lorda Beaconsfielda, które­
go teorje o Fasie w świetle ostatnich wydarzeń są 
szczególnie ciekawe. — W obszernej gruntownej 
rozprawie przedstawia znany badacz naukowy, ar 
dept lwowskiej szkoły antropologicznej dr. Sa­
lomon Czortkower — ostatnie wyniki badań nad 
problemami rasowemi wogóle a w odniesieniu do 
Żydów w szczególności. Przeprowadza samodziel­
ną krytykę mitów o  czystości rasowej, o rasie 
nordyckiej, opisuje dokładnie zróżnicowanie raso­
we ludności europejskiej, poczem oświetla struk­
turę rasową Żydów przed diasporą i podczas dia­
spory, podając wreszcie współczesne typy popu- 
lacyj żydowskich. Praca ta zaopatrzona licznemi 
tabelami stanowi wartościowy przyczynek do an­
tropologii Żydów, tak skąpo dotychczas reprezen­

towanej w języku polskim. — Ponadto zeszyt ten 
przynosi zakończenie prac Chajesa o Baal Szem 
Towie w podaniach chrześcijańskich oraz Mateu­
sza Miesesa o Judaizantaeh we wschodniej Euro­
pie. — Jeremiasz Frenkel omawia ostatnie utwo­
ry blp. Ch. N. Bialika zaś I. Berman powieść Ro- 
tha „Tarabas11.

Adres Administracji: Warszawa, Rymarska 8, 
Lei. 11-57-38. — Adres Redakcji: Lódż, Narutowi- 
cza96, tel. 233-24.

*  #  *

„ORZECZNICTWO SĄDÓW NAJWYŻSZYCH 
W SPRAWACH PODATKOWYCH I ADMINI­
STRACYJNYCH". Ukaizał eię Nr. 9 (wrzesień) mie 
sięczniika pod. powyższym tytułem, zawierający 
najnowsze orzeczenie w apTawach: podatku docho­
dowego, podatku przemysłowego, opłat stemplo­
wych, cla, postępowania egzekucyjnego władz 
skarbowych, podatków i opłat samorządowych, u- 
bezpieczenia na wypadek choroby, ubezpieczenia 
pracowników umysłowych, postępowania admini­
stracyjnego i samorządu.

Adres redakcji i administracji: Warsizawa, Ho­
ża 37.

„DOS WIRTSZAFTŁECHE ŁEBN". Miesięcznik 
poświęcony zagadnieniom ekonomiczno-statystycz-

Podobno kanclerz Hitler, dowiedziawszy się o 
zwycięstwie Polaków w Challege'u i w zawodach 
balonowych, powiedział:

—  Fur Luftgeschafte sind sie gut!
*  *  *

Bruno Winawer, zapytany o wrażenia z jakie­
goś rudnego i przydługiego spektaklu, odpowie­
dział:

— Sam nie usnąłem, ale noga mi „usnęła11!
(„Wiad. Lit.11)

• * •

Hitler mocno niespokojny o  swą przyszłość, po­
szedł zasięgnąć rady u znajomej chiromantkL 
„Kiedy umrę?*1 pyta się jej. Po długiem badaniu 
gwiazd i fusów od kawy, wizjonerka oświadczy­
ła: „Umrze pan w dzień żydowskiego święta11.

Zaciekawiony Hitler domaga się bliższych szcza 
gółów: „A  kiedy, w jakim dniu?'1 Słyszy na te py­
tania lakoniczną odpowiedź:

„Wszystko jedno w jakim dniu. Będzie to zaw­
sze żydowskie święto11,

C,L‘Eoho da Para").

nym życia żydowskiego, w Polsce, Ukazał się Nr. 4 
—5 (lipiec—sierpie^ 1934), zawierający szereg cie­
kawych i aktualnych artykułów i materjałów eko­
nomiczno etatystycznych. Adres redakoji i admlni-t 
straioji: Warszawa, Szkolna 4,
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Dr. EM IL SOMMERSTEIN
poseł na Sejm.

Runs iiHib < imniuie
Gdy przed kilku miesiącami odbywała się 

tzw. reorganizacja czy czystka stanu notar­
ialnego, ofiarą padli w pierwszym rzędzie 
notarjusze-Żydzi.

Na terenie apelacji lwowskiej na około 
340 stanowisk notarjalnyeh około 100 zaj­
mowali Polacy, około 30 Ukraińcy, a 10 Ży­
dzi. Po podwyższeniu ogólnej liczby o dwa­
dzieścia kilka nowych stanowisk, liczba no- 
tarjuszy Żydów spadła do trzech, względnie 
obecnie po przyłączeniu okręgu sanockiego 
do apelacji krakowskiej, do dwóch.

Stało się to w ten sposób, że usunięto pię­
ciu notarjuszy Żydów przy tzw. reorganiza­
cji, w miejsce jednego zmarłego Żyda dano 
nie-Żyda, jeden notarjusz zmienił wyznanie 
a przy nominacjach asesorów na notarjuszy 
nie uwzględniono ani jednego Żyda-ascsora, 
mimo iż wielu z nich miało po kilkanaście a 
nawet ponad dwadzieścia lat przygotowania 
i pracy w zawodzie notarjalnym i mimo zna 
komitych ich kwalifikacyj.

W  tym samym czasie otrzymali nomina­
cje nawet tacy asesorowie nie-Żydzi, którzy 
zaledwie od lat kilku byli w zawodzie, a po­
dobno jeden z nominatów miał zaledwie pół­
tora roku efektywnej pracy w zawodzie.

Urzędują tedy obecnie na terenie apelacji 
lwowskiej dwaj notarjusze Żydzi w miejsco­
wościach małych, o tak szczupłym zakresie 
agend, że nie mogą nawet zatrudnić aseso­
rów.

Obecnie dokonuje się akt drugi zupełnego 
zamknięcia Żydom dostępu do notarjatu. 
Pracuje na terenie apelacji lwowskiej kilku­
nastu asesorów. Z  wyjątkiem 2-ch czy 3-ch 
mają oni 16, 18, 20 a niektórzy ponad 20 
lat praMyki. Właściwie przeważna ich część 
powinna była otrzymać nominacje na notar 
juszy, choćby tylko na te stanowiska, które 
już poprzednio zajmowali notarjusze-Żydzi.

Otóż wszyscy ci asesorowie Żydzi otrzy­
mali od notarjuszy szefów wypowiedzenie na 
6 tygodni, w najlepszym wypadku na trzy 
miesiące. Wypowiedzenie dokonuje się wśród 
niezwykłych okoliczności i w zgoła dziwny 
sposób.

Następuje ono równocześnie na całym te 
renie apelacji lwowskiej, zarówno we Lwo­
wie jak i w najdalszych zakątkach, gdy no 
tarjusz ma 2-ch asesorów Żydów wypowia­
da obu odrazu, wypowiedzenie uskutecznia 
się pocztą, i to często nie w siedzibie, ale ze 
Lwowa, nagle pilnym listem, wypowiedzenie 
ma treść niezwykłą: powołuje się na „powo­
dy od notarjusza wypowiadającego niezależ 
ne”, kończy się zwrotem, że może przecież 
znajdzie się inne wyjście z tej nieprzyjem­
nej sytuacji, wypowiadają przeważnie szefo 
wie, którzy przeszli do notarjatu niedawno z 
innych zawodów, nie nabyli jeszcze odpowie 
dniej rutyny, nie znają stosunków miejsco­
wych i właściwie zdani są na pracę dotych­
czasowych asesorów.

A  jeszcze dziwniejsze są te rozmowy sze­
fa z asesorem, gdy tenże interpeluje szefa o 
istotny powód wypowiedzenia i otrzymuje 
zagadkową odpowiedź, która daje pole do 
najrozmaitszych domysłów w tym kierunku 
kto był promotorem czy autorem powszech­
nego równoczesnego usunięcia Żydów z no­
tarjatu, ale co do jednej okoliczności nie po 
zostawia żadnej wątpliwości, że tylko żydo­
wskie pochodzenie asesora było —  momen­
tem decydującym o wypowiedzeniu.

Stawia się zasadę, że w notarjacie praco­
wać mają u notarjuszy Polaków wyłącznie 
asesorowie Polacy, u Ukraińców Ukraińcy, 
u Żydów —  Żydzi.

Ta zasada obejmować ma nietylko aseso­

rów, ale aplikantów, solicytatorów, nawet 
maszynistki i woźnych; rada notarjalna wzy 
wa swoich członków, by do 11 listopada za­
podali religję i narodowość całego personalu 
co da możność skontrolowania, czy ta zasa­
da została zrealizowana.

Kto tę zasadę postawił, kto ją nakazał,—  
nie da się w tej chwili ustalić ponad wszelką 
wątpliwość.

Ostatni okólnik rady notarjalnej wskazu­
je, że koroporacyjna reprezentacja zawodu 
notarjalnego interesuje się wyznaniem i na­
rodowością każdego urzędnika w kancelarji 
notarjalnej, jakkolwiek niema ku temu ża­
dnego przepisu ustawowego, jakkolwiek go­
dność stanu i dopełnianie obowiązków zawo

dowych, nad czem ma czuwać rada notarjal 
na, nie są związane z wyznaniem czy narodo 
wością członków zawodu, a zwłaszcza niż­
szych funkcjonarjuszy, spełniających czyn­
ności mechaniczne, zupełnie podrzędne.

Również wiadomo, że poszczególnych no­
tarjuszy cytowano do Izby w sprawah per­
sonalnych.

Z drugiej strony prezydjum Izby notarjal 
nej oświadcza, że nie ingerowało i nic wo- 
góle nie wie o przyczynach równoczesnego, 
powszechnego usuwania asesorów Żydów z 
kancelarji notarjalnyeh nie-żydowskich.

Również rządowe czynniki nadzorcze ofi­
cjalnie odżegnywują się od tej akcji ale się 
jej nie przeciwstawiają.

Krążą pogłoski o jakiejś bliżej nieokreślo 
nej „uchwale koleżeńskiej” notarjuszy Po­
laków, którzy chcą „ratować polski stan po 
siadania w notarjacie i umożliwić młodemu 
pokoleniu polskiemu pracę w notarjacie”.

To tłumaczenie ma tę słabą i niejasną stro 
nę, że poszczególni notarjusze, którzy wy­
powiedzieli posady asesorom Żydom w żad- 
nem takiem zebraniu nie brali udziału.

Ale dość dociekania autorów i źródła, ma 
my przed sobą bodaj najjaskrawszy fakt bru 
talnego usuwania Żydów, i to w zawodzie, 
który pełni funkcje publiczne i opiera się na 
nominacji rządowej.

Ten fakt sam przez się ma swoją wymowę 
i wymaga rychłego i stanowczego przeciw­
działania i ze strony społeczeństwa żydow­
skiego i ze strony miarodajnych czynników, 
które w państwie rządzą i czuwać ma ją nad 
stosowaniem ustaw.

Z jednej strony chodzi o egzystencję kil­
kunastu rodzin asesorów, a o setkę rodzin in 
nych funkcjonarjuszy, zajętych w kancelar 
jach notarjalnyeh, które zostają skazane na 
śmierć głodową po szeregu lat uczciwej, su­
miennej, nieskazitelnej pracy —  z drugiej 
strony mamy objaw eksterminacji Żydów, 
który prześciga wzory nazistyczne. Jak wy­
żej wskazano pozostało na terenie apelacji 
lwowskiej z dawnej cyfry 10 Żydów-notarju 
szy dwóch i to mimo wydatnego powiększe­
nia ogólnej liczby stanowisk notarjalnyeh, 
nie mianowano przy reorganizacji asesorów

żydów, a perfidnie mówi się o rzekomym 
przeroście liczby asesorów Żydów, co wogó 
le nie istnieje, a miałoby chyba swój powód 
w bezprawnem i bezwzględnem pomijaniu 
tych asesorów przy nominacjach notarjal- 
nych.

Czy w tych warunkach chodzi o „obronę 
polskiego stanu posiadania w notarjacie , 
czy „młode pokolenie polskie nie może zna­
leźć pracy w notarjacie” , gdy nawet naj­
młodsi asesorowie otrzymali nominacje na 
notarjuszy, gdy naogół brak asesorów Pola­
ków i gdy nawet powstała myśl sprowadze­
nia asesorów Polaków z apelacji krakow­
skiej?

Asesorowie Żydzi nie przeszkadzają ani 
swym szefom, ani asesorom Polakom, bo tp* 
kich bezrobotnych niema.

Jak perfidni są autorowie pomysłu, by Ży 
dzi asesorowie pomieścili się u notarjuszy 
Żydów, którzy istnieją tylko w liczbie dwóch 
a urzędują obecnie bez asesorów wobec bra­
ku odpowiedniej ilości agend w ich małych 
siedzibach?

Ależ właśnie chodzi o to, by Żydzi wogóle

znikli z notarjatu, a ten cel można osiągnąć 
przez śmierć obecnych dwóch notarjuszy Ży 
dów, która przecież prędzej czy później na­
stąpić musi, oraz przez usunięcie asesorów 
Żydów, którzy mieliby przynajmniej teorety 
czne prawo do uzyskania notarjatu w. przy­
szłości.

Tak realizuje się starą formułkę endecką, 
że niema w Polsce miejsca dla Żydów w słu­
żbie publicznej ani w tych stanowiskach, — * 
których uzyskanie zależy od czynnika rzą­
dzącego w państwie czy w samorządzie.
W  tern świetle w związku z szeregiem in­
nych objawów zagadnienie poruszone uras­
ta do miary problemu ogólno-żydowskiego s 
stanowiska i praw obywatelskich ludności 
żydowskiej, którą wzorem nazistowskim 
chce się praw tych pozbawić i uczynić z niej 
obywateli drugiej klasy.

W  sprawie tej odezwać się musi głos całe­
go żydostwa, które nie może dopuścić do 
śmierci głodowej pewnej ilości rodzin, tylko 
z powodu i w imię ich żydowskiego pochodzę 
nia, a zarazem musi się przeciwstawić tak 
brutalnej próbie podeptania praw ludzkich i 
obywatelskich ludności żydowskiej.

Realizowaniu haseł endeckich w stosunku 
do ludności żydowskiej powinny się przeciw 
stawić i stłumić akcję w zarodku oficjalne 
czynniki, miarodajne i odpowiedzialne.

Rząd, który głosi równość wszystkich oby 
wateli bez względu na wyznanie i narodo­
wość, który chce wszystkim obywatelom za­
pewnić ich prawa, nie może się zasłonić rze­
komym prywatno-prawnycm charakterem 
stosunku notarjuszy do asesorów, co było­
by tembardziej dziwnem ze względu na pu- 
bliczno-prawny, monopolistyczny charakter 
notarjatu, wykonującego funkcje publiczne 
i opartego wyłącznie na nominacji rządowej 
i musi jaknajrychlej swem ważkiem słowem 
i czynem przerwać perfidną robotę endecko- 
nazistowską, obliczoną na wyrugowanie Ży­
dów z notarjatu i stworzenie nowego ogniwa 
w akcji deklasowania i gospodarczego znisz­
czenia ludności żydowskiej*

Na ten czyn czekamy.

CZYNIĄC ZADOŚĆ PROŚBOM 
S Z A N O W N E J  K L I J E N T E L I

M aksym ilian A P F E L B A U M  i &«.
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 125 
PONOWNIE ZAPREZENTUJE SWOJE

K R E A C J E  F U T R Z A N E
DNIA 26 i 27 X. r. b. W  KRAKOWIE 
W  HOTELU FRANCUSKIM I2i7k
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Wiadomości z kraju
-OQO-

Przewiezienie zw ło k  blp. posła Reicha 
do Palestyny

Ze Lwowa donoszą: W myśl ostatniego życze­
nia nieodżałowanej pamięci dra Leona Reicha, po 
czynione zostały przygotowania Celem przewiezie 
nia śmiertelnych Jego resztek do Palesiyny, gdzie 
znajdą wieczny spoczynek.

W tym celu odbędzie się w poniedz ałek, dnia 
5 listopada o godz, 10-ej przedpołudniom smutny 
obrzęd pożegnania trumny na cmentarzu żydow­
skim miasta Lwowa. Po ekshumacji zwłok, która 
nastąpi już przedtem i umieszczeniu ich w meta­
lowej trumnie żydostwo miasta Lwowa odda 
ostatni hołd pamięci Zmarłego, poczem trumna 
odbędzie drogę najbliższym okrętem do brzegów 
Lrcc Izrael. Tam zaopiekuje się nią specjalnie 
utworzony komitet Związku Żydów Polskich w 
Palestynie z udziałem osieroconej rodz:ny.

W yjazd 700 chaluedw do Palestyny
Z Wars z-my donoszą: We wtorek o godz. 20‘20 

wiecz. wyjechał z dworca Gdańskiego specjalny 
pociąg z transportem emigrantów- Żydów cio Pa-
les Łyny.

Transportem wyjechało 700 osób.
Odjeżdżających żegnały na dworcu tysiączne 

tłumy publiczności. Transport jedzie przez Konj 
stancę okrętem polskim „Polonja".

Zameczek p. Prezydenta w Krynicy
W parku Zdrojowym w Krynicy nad deptakiem

opodal nowego domu zdrojowego, prowadzone są 
roboty nad wykończeniom siedziby wypoczynko­
wej dla pana Prezydenta Rzeczypospolilpj. Będzie 
to zameczek w pięknym nowoczesnym stylu. Bu­
dowa zostanie ukończona z wiosną przyszłego ro­
ku. (PAT).

Zw ło ki żydowskie w  proeektorjnm
W b. roku akademickim zapewniona została do­

stateczna liczba zwłok dla zakładu anatoinji opi­
sowej Uniwersytetu Warszawskiego. Żydowskie 
organizacje dostarczyły również zwłoki żydow­
skie w liczbie odpowiadającej procenlowo odsel- 
kowi słuchaczów Żydów na pierwszych dwóch la­
tach sluidjów wydziału lekarskiego U. W., tak, że 
w roku bicz. żadne zatargi na tem tle nie wym­
kną.

Choinę zabiły w fabryce
W fabryce trykotaży przy ul. Piramowicza 11 

w Lodzi zdarzył się straszny wypadek. Pracują­
cy tam od kilku dni chaluc Jakób Steinberg przez 
nieostrożność wpadł do otworu windy z wysoko­
ści 3-go pięlra. Steinberg poniósł śmierć na miej­
scu.

• * •
W fabryce Busina w Aleksandrowie robotnik 

22-1 etni Szyja Niedźwiedź dostał się pomiędzy try 
by maszyn i poniósł śmierć na miejscu.

Eeha skandalu w izptfalu wileńskim
W związku ze znanym skandalem, który miał 

miejsce w szpitalu św. Jakóba w Wilnie, gdzie le­
karz dokonał gwałtu na pacjentce, lekarz naczel­
ny tego szpitala został zawieszony w czynnościach 
za niewyciągnięcie vvłaśc:wvch konsekwencyj w 
siosunku do dr. Narbutta. głównej postaci spra­
wy. Obecnie zaś decyzją prezydenta miasta naczel 
ny lekarz szpitala dr. Bądzyński został zwolnio­
ny ze stanowiska.

Sensacyjny proces poszlakowy 
przed sądem wojskowym 
w Przemyślu

Z Przemyśla donosi nam nasz korespondent 
(S eg):

Dnia 25 października b. rozpoczyna się przed 
tul. Sądem okręgowym wojskowym rozprawa kar 
na przeciw Franciszkowi Gajdzie, sierżantowi 39 
pp. w Jarosławiu, oskarżonemu o umyślne zabój­
stwo swej żony. Tło tej sprawy, wzbudzającej 
w naszem m:eście poważne zainteresowanie* jest 
następujące:

W Błażkowej, pow. Jasło dokonanem zostało 
na wiosnę br. zabójstwo na osobie Józefy Gajdo-

wej, żonie sierżanta WP. Wedle relacji jej męża 
obecnie oskarżonego, sprawcami zabójstwa byli 
nieznani bandyci, usiłujący dokonać rabunku w 
ich domu. Słuchany w toku dochodzeń zeznał mąż 
denatki, że oddał za uciekającymi osobnikami kil­
ka strzałów, które chybiły. Śledztwo prowadzone 
W kierunku ujawnienia sprawców rzekomego na­
padu nie dało pozytywnych wyników, natomiast 
stwierdzono, że pociski, znalezione w ciele zmar­
łej pochodzą z rewolweru oskarżonego. W miarę 
wyników śledztwa, w toku którego wyszły na jaw
1 inne szczegóły, obciążające męża denatki, zacie­
śniał się krąg poszlaków, świadczących przeciw 
niemu, zwłaszcza, żc nie zdołano wykryć spraw­
ców rzekomego napadu.

Podejrzany Franciszek Gajda, który wypiera 
się winy, staje obecnie oskarżony o  umyślne za­
bójstwo swej żony. Do rozprawy, która potrwa
2 dni, powołano szereg świadków z Błażowej. 
Przewodniczy sędzia Korpusu major Burnatowicz 
oskarża prok. major Szediyy, broni adw. dr. Axer

Boy-Żeleński — skradziony I
Oryginalna kradzież popełniona została w War­

szawie. Dyrektor Szopki Politycznej zawiadomił 
policję, że niewiadomi sprawcy dostali się do mie 
szknnia artysty malarza Zaruby, gdzie skradziono 
kukły przygotowane do wystawienia Szopki Po­
litycznej. Zginęła kukła Francuza Boussaca 1 
Boya Żeleńskiego. Dotąd nie ustalono, kto jest 
sprawcą kradzieży, czy popełnili ją złodzieje, któ­
rzy splądrowali także i inne rzeczy, czy jest to 
inny kawał. A może poprostu — reklama?

Zwytiozty w Locie Anglia—Australia

Lotnicy brytyjscy Scott (z lewejj i Bleck, którzy przelecieli dystans na trasie Miłdenhal’—Mel­
bourne (18 tys. km.) w 2 dni 22 godz. 38 min., zdobywając pierwsze miejsce w  tym olbrzymim

wyści gu.

Bruno Atflep Copyright by Michał Kacha — Ycrlag Praha. 2 1 )

Spraw a Le o p o ld a  Hilsnera
Autoryzowany przekład G. Nadlcrowej

Cały Jeników jest na nogach. Pieszo odbywają 
ludzie siedmiokilomelrową djrogę do Habera. Z o- 
kolicznych wsi nadciągają, by na własne oczy 
przypatrzyć się transpolrowi mordercy.

Przed sądem przesłuchuje się kantora i zwal 
nia się go natychmiast. Do flaszeezki, którą po­
siał doktorowi Goldbergowi zebrał wyciąg z ko­
rzeni. Wnosi przeciw Schneidrowi i V er ganieniu, 
redaktorowi pisma, skargę o obrazę i oszczer­
stwo. Lecz dla miasta, które zamieszkuje, jest 
skończony. Nie ma nawet odwagi pokazać się na 
ulicy.

Wersja o  mordzie rytualnym rozchodzi 6ię po 
całej Auslrji, W piwnicy jakiegoś domu na Otak- 
ringu znajduje się zwłoki małej dziewczynki. Na 
złamanie karku pędzi Schneider na miejsce od­
krycia. Sam czyn jest djabelnie podobny do „ży­
dowskiego" przestępstwa. Zanim ukazuję się naj­
bliższy numer „Deulsehes Volksblatt‘ ‘, sprawca 
dostaje się w ręce policji. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości* że jest chrześcijaninem, aryjczykiem. 
Więcej efektu zapowiada inny, o parę tygodni pó­
źniejszy przypadek. W trupiarni salzburskiego 
cmentarza głównego miało miejsce okrutne za­
bójstwo. Znaleziono zwłoki młodej dziewczyny 
z poderżniętą szyją. W wyniku śledztwa wyszło 
na jaw, że nieszczęśliwa padła ofiarą mordu se­
ksualnego, Ujęto jakiegoś podejrzanego osobnika*

lecz wnet wypuszczono go na wolność. Wobec le­
go Salzburg donosi z całą pewnością bawarskiej 
gazecie granicznej, organowi rządowemu sądu i 
magistratu Traunslein, że znowu chodzi o mord 
rytualny. Śmiertelna rana ofiary podobna była 
zupełnie do „przepisowego11 cięcia rzezackiego. 
Dwie osoby — nadmienia gazeta — przypominają 
sobie całkiem dokładnie, że w krytycznym cza­
sie spotkały na cmentarzu, Żyda z talmudem!

Od miast na Innem aż do rosyjskiej granicy, od 
Bodenbecb aż do Zagrzebia, od Karyntji do Ru- 
munji zło siejąca psychoza opanowuje łudzi, zlito­
wała ich umysły. Temu magicznemu kręgowi ule­
gają dorośli, a dzieci odtąd — na całe życie — 
zaczyna przygniatać ciężar lęku i nienawiści.

Sądy państw koronnych zarzuca się donosami 
o morderstwach rytualnych. W wiedeńskim „land­
tagu" wygłasza opat Schleichcr płomienne mowy 
przeciw żydowskiej pladzo mordów. Marszałek 
„landtagu" niema odwagi sprzeciwić się ducho­
wemu prowodyrowi partji. Woli w  tych warun­
kach przewodnictwo odstąpić towarzyszowi Stro- 
bachowi. Całe państwo entuzjazmuje się temi mo* 
wami. Krwaiwa nagonka zdobyła sobie prasę i am 
bonę, teraz ma opanować sfery robotnicze. W  Cze­
chach i na Morawach kotłuje wcyfc między fa­
brycznymi tkaczami. Przygotowuje się strajku 
Tam, gdzie właścicielami przedsiębiorstw &§ Ży«

uzi, rozpoczyna się antysemicka agitacja. Nie po­
piera ona żądań robotników, ma jednak swój in­
teres w tem, by ci ludzie znaleźli się na bruku. 
W sklepach wywiesza się obrazy rabunków, do­
konanych w Polnie i Nachodzie. Tę „reklamę" po­
wtarza się też w Horschitz, malej czeskiej mie­
ścinie tkackiej. Od kilku dni oczekuje się tam już 
ekscesów. Zaalarmowano garnizon z Kóniggratz, 
jedna kompanja gotowa jest do wymarszu. Gzy 
luszy z miejsca, zależy od tego, w jakim kierun­
ku wyładuje się wściekłość tłumu. Pewien praski 
socjalistyczny redaktor, pragnący wygłosić przed 
mowę do robotników, zgłasza się u komisarza po­
wiatowego i zoslaje aresztowany. W następstwie 
tego zwolennicy jego domagają się zwolnienia i 
grożą przemocą. Bezzwłocznie pociąg pełen pie­
choty jest w drodze. Temu przypadkowi zawdzK 
czają Żydzi wiele. Gdyby rozruchy skierowane by 
ły przeciw nim, byłoby im znacznie dłużej wy­
padło czekać na wojsko.

W małych miejscowśeiacń marnie się wiedzie. 
O świcie, kiedy kupcy żydowscy otwierają kra- 
mlki, sąsiad z przeciwka wita go pytaniem: „No, 
komuście tej nocy kark skręcili?"

Rozpadają się stare zwiąźki przyjaźni, jeden 
uie odważa się drugiemu przejść przez drogę. 
Dzieci chrześcijańskich rodziców unikają blisko­
ści Żydów, Namiętnie nienawidzą swycih rówie­
śników i kolegów szkolnych. Nie rozmawiają tyię 
cej z sobą, lecz na ulicy, w  szkole, gdziekolwiek 
się dziecko żydowskie pokaże, wita się je gestem, 
przyjętym już w całym kraju, a naśladującym pła 
sko trzymaną ręką przecięcie krtani. Ani rodzice* 
ani nauczyciele nie myjślą o tem, by temu kres 
położyć, £($, <Ł oj},
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Z  wystawy mleka i nabiału 
w  Warszawie

Na niedawno zamkniętej wystawie mleka i na. 
bialu w Warszawie, wśród eksponatów różnego 
rodzaju wytworów mlecznych, sizczogólną uwagę 
zwracała czekolada mleczna Wedla, popularnie 
nazywana „jasna mleczna'1, która obok wyborne­
go smaku, posiada niezwykle cenno własności od­
żywcze. Stwierdziła to dobitnie analiza, dokona­
na w Państwowym Zakładzie Badania Żywności, 
która wykazała, że „jasna mleczna'1 Wedla p-zs- 
wyższa co do pożywnośoi najlepszą szynkę o-28%, 
tłuste mięso o 34 proc., chleb żytni o 62 proc. 
Dlatego też „ja8na mleczna'1 Wedla zalecana jest 
przez lekarzy, zwłaszcza dla dzieci i młodzieży 

szkolnej.

O uzdrowienie żydowskiego 
ruchu spdldzielczego

(Artykuł dyskusyjny)
Znowelizowana ostatnio ustawa o  spółdziel­

niach zapobiega tworzeniu się nowych, niepotrze­
bnych spółdzielni. Odtąd nie może powstać spół­
dzielnia, która nie uizyska najpierw zezwolenia 
Bady Spółdzielczej względnie związku1 rewizyjne­
go. Przepis ten powoduje, iż od chwili wprowa­
dzenia w życie nowego kodeksu spółdzielcz-go nie 
przybyła ani jedna spółdzielnia, której koniecz­
ność powstania nie jest notoryczna.

Zamierzenia jednak czynników miarodajnych w 
tym kierunku idą jeszcze dalej. Chodzi o zv> inię- 
cie niepotrzebnych spółdzielni, już istniejących. W 
tym celu obradowała onegdaj konferencja przed­
stawicieli żydowskich związków Spółdzielczych 
pod przewodnictwem Prezesa Rady Spółdzielcztj, 
na której wentylowano szczegółowo kwestię reor­
ganizacji żydowskiego ruchu spółdzielczego, sto­
jącego w związku z uzdrowieniem spółdzielczości 
żydowskiej. Trzy istniejące żydowskie organiza­
cja spółdzielcze są niemal od 2 lat na stopie poko­
jowej; istnieje tzw. unja żydowskich związków 
rewizyjnych, w skład której nie wchodzi jednak 
czwarty związki- spółdzielczy, któremu Rada Społ 
dzielcza odebrała ostatnio prawo rewizji. Dzięki 
właśnie temu ziednoczeniu dojść może łatwo do 
porozumienia wśród spółdzielców i likwidacji 
chaosu, jaki panuje obecnie na ulicy spółdzielczej.

Przedewszystkiem „wezmą w łeb“  spółdzielnie 
niezwiążkowe tj. takie, które nie przynależą do 
żadnego ze związków rewizyjnych. Prezes Rady 
Spółdzielczej w porozumieniu z organizacjami 
spółdzielczemi zgodnie postanowił, że droga do u- 
zćrowienia spółdzielczości żydowskiej prowadzi 
poprzez zmniejszenie na poszczególnych terenach 
liczby tzw. „kredytówek'1. W tym kierunku związki 
spółdzielcze winny działać we wspólnem porozu­
mieniu i nie przyjmować w poczet swoich człon­
ków i.owyf^ --Udzielni kredytowych bez uprze­
dniej aprobaty Rady Spółdzielczej. Do końca paź­
dziernika br. Rada Spółdzielcza ułoży listę spót- 
dz.elni, nie mających racji bytu i przeprowadzi 
ich przymusową likwidację. Kluczem dla tej listy 
.skazanych na śmierć1' spółdzielni winna być nor­
ma, stosowana dotąd przez organizacje spółdziel­
cze, wedle której miasto o ilości mieszkańców n>- 
■/ 10.000 nie powinno posiadać więcej jak jedną
spółdzielnię żydowską.

Z punktu widzenia ideału spółdzielczego należy 
iricja' ^-e-n.sa Rady Spółdzielczej powitać z 
zadowoleniem. To, co dokonuje się obecnie na te­
rb ie  Rady Soótdzielczej winno było być zrobione 
Jeszcze daw- : -ł na łonie samej spółdzielc'-ści 
żydowskiej. Nie należy jednak poprzestać tylko 
nr pozycji negatywnej. Równomiernie z usunięć 
ciem ,v spółdzielniach kredytowych na«
Ifży jednocześnie tworzyć spółdzielnie wytwórcze 
i handlowe. Może jeszcze nigdy, jak teraz właśnie, 
stało się dojrzałe zagadnienie objęcia całokształtu 
problemów żydowskiego życia gospodarczego 
przez zjednoczoną spółdzielczość żydowską. Nale­
żałoby wyjść trochę dalej poza ciasne granice 
spółdzielczości kredytowej, trzebaby nareszcie 
program spółdzielczości żydowskiej sformułować 
bardziej szczegółowo.

Trzeba wiedzieć, że przy obecnym nawet stanie, 
żydowski ruch spółdzielczy obejmuję wydaitay od-

Sytuacja gospodarcza Palestyny
Onegdaj odbyło się w Warszawie zebranie 

członków Polsko-Pales ryńskiej Izby Handlo­
wej z okazji pobytu w Polsce prezesa Pales- 
tyńsko-Polskiej Izby Handlowej w Tel Awi­
wie, konsula M. Cheloucbe’a.

Posiedzenie zagaił prezes L. Lewite w dłuż 
szem przemówieniu witając konsula M. Che- 
louche’a jako prezesa siostrzanej instytu­
cji w Palestynie, Prezes Lewite wskazuje na 
to, iż przybycie p. Chelouche’a do Polski 
stoi w związku z dążeniem sfer gospodar­
czych Palestyny do zacieśnienia stosunków 
handlowych z Polską. Wchodzi tu w grę —  
sprawa założenia polsko-palestyńskiego to­
warzystwa handlowego, któreby finansowa­
ło tranzakcje handlowe polsko-palestyńskie, 
zmniejszenie cła na pomarańcze, stanowiące 
główny wywozowy produkt Palestyny, utwo 
rżenie banku emigracyjno-kredytcwego oraz 
zmniejszenie opłat i wprowadzenie udogod­
nień transportowych.

Konsul Chelouche w dłuższem przemowie 
mu zreferował obecną sytuację Palestyny. 
Zwrócił on uwagę, iż import Palestyny bę­
dzie stale wzrastał ze względu na wzrastają 
cą imigrację a co zatem idzie, zwiększanie 
się wewnętrznej konsumeji. Sfery gospo­
darcze Palestyny, zdaniem prezesa Chelou- 
che’a, zaczynają zwracać uwagę, aby stosun 
ki gospodarcze między Palestyną a innemi 
krajami opierały się na zasadach wzajem­
ności. Palestyna importuje rocznie za około 
ŁP 14 miljonów i stanowi ona niejako nowy 
teren penetracji gospodarczej. Polska nie

powinna się opóźnić w pracy swej nad opa­
nowaniem terenu. Należy przeto wszystko u- 
czynić aby stosunki polsko-palestyńskie jak 
najlepiej się ukształtowały, co będzie możli- 
wem przy wprowadzeniu w życie zasady 
wzajemności. W  chwili obecnej najbardziej 
palącą kwestją w calem tem zagadnieniu —  
jest zmniejszenie stawki celnej na pomarań­
cze. Mówca zwraca uwagę na niedogodności, 
istniejące przy transporcie towarów z Pol­
ski do Palestyny i na konieczność utworze­
nia stałej towarowej linji morskiej między 
temi krajami .

W  zakończeniu konsul Chelouche wyraził 
się z uznaniem o projekcie prezesa L. Lewi­
te odnośnie utworzenia w Polsce banku emi­
gracyjnego. Nawiązując do powyższego mó­
wca zadeklarował 100 ŁP w imieniu banku 
Olej Polania i 150 ŁP w imieniu banku Asch 
rai.

Zamykając posiedzenie prezes Lewite po 
dziękował p. Chelouche’owi za wygłoszony 
referat oraz za deklarowaną kwotę ŁP 250, 
przyczem zaznaczył, iż zaledwie 2-tygodnio- 
wy pobyt konsula Chelouche’a w Polsce —> 
wpłynął znacznie na zaktualizowanie szere­
gu spraw palestyńsko-polskick i że rząd poi 
ki wykazał wiele zrozumienia dla postula- 
ów wysuwanych przez sfery gospodarcze 

Palestyny, dzięki czemu należy żywić nadzie 
ję, iż wkrótce już okażą się rezultaty współ­
pracy na polu gospodarczem Polski z Palesi 
tyną.
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Przymusowa kartelizacja prze* 
mysłu gum owego?

Jak donosiliśmy niedawno, między przedstawi­
cielami przemysłu gumowego toczą się pertrakta­
cje w sprawie uregulowania warunków sprzedaży, 
eksportu oraz cen wyrobów gumowych, zwłaszcza 
obuwia.

Rokowania posunięte są dość daleko, finalizacja 
ich natrafia jednak na pewne trudności. W związ­
ku z teoa w kołach miarodajnych utrzymuje się 0r 
pinja, że o ile do pewnego ustalonego przez mini­
sterstwo przemysłu i handlu terminu odnośne per­
traktacje konsolidacyjne nie zostaną zakończone 
— reorganizacja polityki zbytu i produkcji w tym 
przemyśle przeprowadzona zostanie w drooze za­
rządzeń przymusowych.

Duplikaty dokumentów wojsko­
wych zwolnione od opłat 
stemplowych
Minister Skarbu wydal zarządzenie, regulujące 

stan opłat stemplowych przy wydawaniu duplika- 
ów dokumentów wojskowych.

W razie zagubienia książeczek wojskowych, wy­
dawane wtórniki zwolnione zostały od stemplu

0  zatrudnienie bezrobotnych 
żydowskich

W Warszawie odbyło się ostatnio zebranie żydo­
wskich właścicieli ziemskich, zwołane przez Żydo-

cinefc w życiu gospodarczem Żydów polskich. Koo­
peracja żydowska wpiywa dobitnie na całokształt 
stosunków, w jakich żyją Żydzi polscy. Ze swej 
strony znów ruch spółdzielczy uzależniony jest od 
warunków ekonomicznych, w  jakich znajduje się 
żydostwo polskie.

Ropczyce. jy. Hiller.

wskie Towarzystwo Rolniczo-Ogrodowó w Polsce
(Warszawa —  Ogrodowa 5). Obrady były poświę­
cone zagadnieniom zorganizowania wszystkich Ży­
dów, zajmujących się pTacą na roli, oraz niesienia 
pomocy tym bezrobotnym Żydom, którzy chcieliby 
osiąść na roli. W tym celu rozesłane zostały listy; 
do wszystkich kahałów w Polsce z prośbą o współ­
pracę z Towarzystwem i przysłanie spisu tych 
wszystkich robotników rolnych, gospodarzy i wła­
ścicieli ziemskich Żydów, znajdujących się na ob­
szarze danej gminy wyznaniowej.

Straty wodociągowe
„Codzienna Gazeta Handlowa11 dowiaduje się, 

że samorząd m. Gdyni został narażony ostatnio na 
poważne straty, a mianowicie wodociągi, ułożone 
z rur żeliwnych, popękały i okazały się w 40 proc. 
nie do użycia. Celem zbadania powyższego z ra­
mienia województwa pomorskiego wyjechała spe­
cjalna komisja do Babiego Dołu z udziałem cen­
tralnych władz wodociągowo-kanalizacyjnych pod 
przewodnictwem dyr. J. Konopki Ponieważ oka­
zało się, że inne miasta posiadają podobne wodo­
ciągi, komisja ma się zająć zbadaniem ich stanu, 
celem zapobieżenia dalszym stratom.

W sprawie paczek z używaną 
odzieżą

W związku z komunikatem „Cekabe11 w sprawie 
przesyłki paczek z używaną odzieżą % zagranicy; 
do krewnych w Polsce, „Cekabe11 prostuje pomyli 
kę, jaka się dostała do wspomnianego komunikatu.

Paczki z Francji wysyłane są przez oddział pa­
ryski Londyńskiego Związku Organizacji Pomocy, 
którego adres jest następujący:

Federation des Organisations Israeliitcs de Se- 
coure 30, rue de Gramout (Chambre 622), Paris 2e.

W Anglji paczki to wysyłane są jedynie przez 
centralę Londyńskiej Federacji Pomocy:

Federation od Jewish Relief Organisations 33,
Sok o Square, London, .W. Ł
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ZE SPORTU AKADEMICKIEGO  

„Medycyna” —  „Prawo” 4 :3  (1:2),
(§) Dorocznym zwyczajem odbyły się onegdaj 

r.a boisku „Makkabi" derby uniwersyteckie piłki 
nożnej pomiędzy grupami medyków i prawn!kó\v 
żydowskich, zrzeszonych w Stow. „Ognisko".

Wyniki lat ubiegłych (wysokocyfrowe zwycię­
stwa prawników) przemawiały raczej za klęską 
medyków. Stało się inaczej. „Medycyna1- przyszła 
zc swą starą gwardją (absolwenci łlutiman, Mi- 
schel i irnii) i pokazała celową grę, dzięki której j 
'•wyciężyła. Gra „Prawników", w których skla- < 
dzie byli także gracze „Makkabi", • była dezor­
ganizowana i słaba.

W bramce u medyków nie było Hausmanna, ale 
zato mieli zatwardziałego ślązaka Ernesta — fi­
lozofa (!?). Może to właśnie przyczyniło się*do 
ich zwycięstwa. Habeani sibi...

- — o------
REWERA, A NIE CZARNI. WEJDZIE DO PÓL 

FINAŁU WALK O WEJŚCIE DO LIGI.
RE WERA—P. K. S. 1:0 (1:0).

Zwycięstwo Rewery toruje drużynie stanisła­
wowskiej drogę do półfinału o wejście do Ligi. 
Uważać bowiem można za pewne, że w Stanisła­
wowie Rewera załatwi się łatwo z ostatnim 
swym przeciwnikiem 7 pp. leg. i uzyska temsa- 
mem przewagę jednego punktu nad Czarnymi. W 
ten sposób drugi półfinał rozegrałby się między 
Rewerą a Śląskiem.

LEADERZY PIŁKARSCY ZAGRANICĄ.
W tabeli rozgrywek o mistrzostwo czechosło­

wackiej ligi państwowej prowadzi KS Zidenice
(4 gry, 8 pkt.), przed: 2) Victoria Pizen (4 gry, 6 
pkt.).

W mistrzostwach piłkarskich Austrji prowadzi 
Rapid z 9 pkt., przed 2) Admirą, 3) Yienną — po 
7 pkt.

W mistrzostwach I piłkarskiej ligi angielskiej 
prowadzi obecnie Hungaria —- 8 pkt, przed: 2) 
Fcrencyaros, 3) Ujpesti.

W mistrzostwach i piłkarskiej ligi angielskiej 
prowadzi Arsenał — 10 gier, 14 pkt., przed: 2) 
Manchester City.

ROZWIĄZANIE ŚLĄSKIEGO OKR. ZW. KO­
LARSKIEGO.

Wybrany na ostatiniem walnem zebraniu zarząd 
SI. Okr. Zw. Kolarskiego nadesłał do Zarz. Pol­
skiego Zw. Tow. Kolarskich list, w którym Ślą­
ski Związek ogłasza się za odrębny związek ko­
larski, niezależny od centralnych władz kolar­
skich. W odpowiedzi zarząd PZTK rozwiązał za­
rząd SI. Okr. Związku, unieważnił wszystkie u- 
chwały zarządn i mianował p. inż. Majnusza z 
Szopienic delegatem nadzwyczajnym dla zwołania 
nowego walnego zebrania Śląskich klubów ko­
larskich na dzień 21 listopada br.

PETKIEWICZ ODEZWAŁ SIE.
Doskonały niegdyś biegacz nasz, Pelk cwicz na­

desłał do Warszawy list, w którym zwierza się ze 
swoich projektów sportowych. Pelkiewlcz ma o- 
chotę trenować biegi i uważa, że w granicach je­
go możliwości leży... pobicie rekordu świata na 
2 km., a może nawet na 2 miłe ang.

CELEM PODNIESIENIA POZIOMU PIŁKAR- 
STWA.

Związek angielski postanowił sfilmować grę

II Wieczór kameralny Tow. Muz. - Colette Frantz.
Koncert na skrzypce, vio!a da gamba . forte­

pian Telemana, jest typowym przykładem dzieła 
czcigodnego i szacownego wiekiem, którego zna­
czenie historyczne i wartość komcozylorską umie­
my należyc:e ocenić, do którego jednak nie mamy 
już żadnego osobistego, ciepłego ustosunkowani; 
jestto sztuka antykwaryczna o koronkowej faktu­
rze i pięknej lin] i, ale zimna i odległa, utwór, o 
którym się tylko mówi, że jest ciekawy i mstru- 
ktywuy dla poznania swej epoki i sposobu pisa­
nia. Dobrze jednak się słało, że zespół kameralny 
Tow. Muz. sięgnął po to dzieło starego mistrza 
1 wdzięczni jesteśmy pp, Martusiewiczównie, Sy- 
rewiczowi i Macalikowi za troskliwe przygotowa­
nie i dyskretne, spinelowe wykonanie tego kon­
certu. O cale niebo wyżej i bliżej nahi stoi kwin­
tet Bcethovena nu fortepian, obój, klarnet, fagot, i 
waltornię, bardzo dobrze zagrany przez pp. Martu- 
sicwicz, Nierychłę, Gemrota, Michniewskiego i To- 
ineczka. W pięknej sonacie skrzypcowej Francka 
niestrudzona p. Martusiewicz z prof. Syrewiczem 
wykazali znaczne zgranie i pogłębienie; sonata 
ta jednak wymaga w licznych miejscach silniej­
szego, bardziej porywającego i namiętnego odda-

Angielski tenisista Austin

z ’ był mislrzostwo Anglji na kortach krytych, 
zwyciężając w grze finałowej dotychczasowego 

mistrza Borotrę.

najlepszych drużyn angielskich i v. len sposób u- 
c-zyć młodzież właściwego stylu w grze. Na ten 
cel przeznaczono już kwotę 1,000 funtów szterliin- 
gów. Nowe filmy zostaną wyświetlom przede- 
wszystkiem w szkołach średnich, aby młodzież, 
która ostatnio zbyt intensywnie zajęła się grą 
rugby, zainteresowała się ponownie piłką nożną.

NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE.
Do rozegrania pozostało jeszcze lidze 19 meczy. 

Wszystkie drużyny ligowe zakończą sezon 18 li­
stopada, jedynie tylko LKS i Garbarnia będą zmu­
szone grać jeszcze tydzień później mecz w Kra­
kowie.

W najbliższą niedzielę odbędzie się p ęć spot­
kań. Do LKS w Lodzi przybywa krakowska Wi­
sła, w Warszawie Połonja—Warszawianka, w 
Krakowie: Garbarnia—Ruch, oraz Ciacovia—Po­
goń, w Poznaniu; Warta—Podgórze.

I. K. P. BOKSERSKIM MISTRZEM LODZI.
W Lodzi rozegrany został finałowy mecz bo­

kserski o  drużynowe mislrzostwo Lodzi nrędzy 
IKP. a Hakoahem. Wygrała drużyna IKP, w sto­
sunku 13:3. Nad program odbyło się spotkanie to­
warzyskie, w którem Franek pokonał niespodzie­
wanie Banasiaka.na punkty.

AUSTIN REWANŻUJE SIĘ BOROTRZE,
W finale mistrzostw tennisowych Anęlj w kry­

tych halach Austin pokonał Borolrę w pięciu se­
tach 6:2, 4:6, 6:0, 6:8, 6:2, rewanżując „ię za osta’ - 
nio poniesioną porażkę.

HASMCNEA—LECH JA 4:2 (3:1).
Piłkarze Ilasmonoi pokonali po dobrej i pięknej 

grze Lechję 4:2.
— - o ——

W ŚWIĘTOCHŁOWICACH powstaje również 
wspaniały stadjon, który wprawdzie jeśli chodzi 
o rozmiar będzie mniejszy od stadjonu z W. Haj­
duk, ale położenie jego jost piękniejsze.

nia. Dopełniły programu (już pod moją nieobec­
ność) 2 staropolskie pieśni Walewskiego, odśpie­
wane przez p. Mazanka i dwa utwory, Malaw­
skiego na instrumenty dęte jako podkład muzycz­
ny deklamacji. otrzymanych inTormacyj
wszystkie cztery utwory odznaczają się wybit- 
nem i pomyslowem traktowaniem partji instru­
mentalnej i interesujące— ujęciem połączenia z 
tekstem. Licznie zebrana publiczność z wielkiem 
zainteresowaniem wysłuchała całego programu, 
darząc wykonawców oklaskami.

Trudno uwierzyć, by Colette Frantz była laure­
atką klasy skrzypcowej Konserwatorjum parys­
kiego. Posiada ona niewątpliwie kilka wybitnych 
zalet, jak lekkie pociągnięcie smyczka, pieszczotli­
wy ton, rozmach i temperament, jednak strona te­
chniczna (zwłaszcza pasażowa) i intonacyjna po­
zostawia dużo jeszcze do życzenia i do uzupełnie­
nia. O ile w przydługiej i nieciekawej sonacie 
Faurego i drobiazgach gra ta może wywołać pe­
wne wrażenie, to jednak w koncercie B rucha za­
wodzi lak co do interpretacji jak i pod względem 
technicznym, a nawet pamięciowym. Połowę su­
kcesu zgóry koncortantka może eskontować uro­
dą i toaletą z przodu cnotliwie sięgająca od stóp 
do głów, z tylu zaś tylko — do pasa.

Dr. Apte.

UZWARTEK, 25. PAŹDZIERNIKA.
Kraków (304,3) 6,45 Audycja poranna. 7,40 Pro­

gram i koncert reklamowy, 11,57 Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Marjackiej, 12,03 Wiadomości me­
teorologiczne i przegląd prasy polskiej, 12.10 Z 
Warszawy: obrazek dla dzieci młodszych „O lnia­
nym gałganku" pióra Rostafińskiej- Ghoynow- 
skiej, 12,30 Z Warszawy: 3-ci poranek szkolny z 
sali oKnserwatorjum warsz. Wyk.; ork. filharm. 
pod dyr. Zdz. Górzyńskiego i Aniela Szlemiiłska 
(śpiew), przy fort. J. Lefeld, słowo wstępne wy­
powie p. Tadeusz Mayzner, 13 Z Warszawy; dzien­
nik południowy i „Z ryniku pracy", 13,10 Z War­
szawy; d. c. poranku szkolnego j. w. 15,30 Z War­
szawy: wiadomości o eksporcie polskim, 15,35 Lo­
kalne komunikaty, 15,45 Muzyka lekka z płyt, 16.45 
Z Warszawy: lekcję francuskiego prowadzi le­
ktor L. Roquigny, 17 Z Warszawy: komedja Gze- 
chowa: „Oświadczyny", 17,50 „Skrzynka poczto­
wa" — w opr. inż. St. Broniewskiego, 18 Odczyt: 
„Regulatory życia'1 wygi. Dr. St. Skowron, doc. U. 
J., 18,15 Koncert Krakowskiego Kwartetu Smycz­
kowego. Wykonawcy; St. Eibenschułz (I. skrz.), 
A  Peters (2. skrz.), St. Schleichkoru (altówka), F. 
Faca.lik (wiolonczela), 18,45 Z Warszawy: „Co
czytać" wygi. prof. K. Górski, 19 Z Poznania: re­
cital śpiew. Stanisława Roya, 19,20 Z Warszawy: 
aktualna pogadanka, 19,30 Muzyka z ,płyt> 19,45 
Program na dzień następny, 19,60 Z Warszawy: 
wiadomości sportowe, 19,55 Lokalne wiadomości 
sportowe, 20 Z Warszawy: muzyka lekka, w wyk. 
ork. P. R. pod dyr. St. Nawrota i Olga Kamieńska 
(piosenki), akomp. J. Lefeld, 20,45 Z Warszawy; 
dziennik wieczorny i „Jak pracujemy w Polsce", 
21 Z Warszawy: koncert wieczorny w wyk. ork. 
symf. P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego i Józef Ma­
deja (klarnet), 21,45 Z Warszawy; odcayt: „Czło­
wiek nauki i człowiek czynu" wygł. dr. Wacław 
Lipiński, 22 Koncert reklamowy, 22,15 Z Warsza­
wy; muzyka tameczna, 22,45 Odczyt w jęz. Espe­
ranto pŁ: „Problemy współczesnej powieści pol­
skiej", pióra prof. Tadeusza Bilińskiego, wygł. p. 
Tadeusz Hodakowski, 23—23,30 Z Warszawy: a) 
wiadomości meteorologiczne dla komunikacji lot­
niczej i b) d. c. muzyki tanecznej.

Warszawa (1345) 6,45—15.35 p. Kraków, 15,35 
Przegląd giełdowy, 15,45—17.50 p. Kraków, 17,50 
Skrzynka poczt. — dr, Stępowski, 18 „Jak pod­
nieść wartość handlową owoców" — dr. W oyci> 
ki, 18,15—23,30 p Kraków.

Katowice (395,8) 6.45—15.35 p. Kraków, 15,33 
Wiadom. gospod. 15,45—17,50 p. Kraków, 17,50 Po­
gawędka Cioci Heli z dziećmi, 18 Felieton sporto­
wy — M. Mikuła, 18,15—22,45 p. Kraków, 22,45 „O- 
świata pozaszkolna na Śląsku" — P. Musioł, 23— 
23,30 p. Kraków.

Lwów (377,4) 6,45—15,35 p. Kraków, 15,35 p. 
Warszawa, 15,45—17,50 ,p. Kraków, 17,50 „Listy > 
programy" — dyr. Petry, 18 „Silva rerum" i ży­
cie artyst. 18,05 „Z polskiej popularnej literatury 
biologicznej" —  dr. Fuliński, 18,15—23,30 p. Kra­
ków.

Wiedeń (506,8) 12 Koncert popularny, 19,15
„Sport w muzyce i pieśni". 20,55 Legendy i baśni 
w muzyce, koncert, dyr. Konrath, 22,50 Koncert 
wieczorny, 24 Muzyka taneczna.

Paryż (1648) 21 Koncert, 22,15 Koncert symfo. 
niczmy, dyr. Ingdbrecht.

Medjolan (368,6) 19,30 Muzyka lekka, 20,13
„Trystan i Izolda" — opera Wagnera.

Londyn (342,1) 17 Wesoły program, 19,30 Mu­
zyka taneczna, 20,55 „Madame ButerfFy" — opera 
Pucciniego (akt I.), 21,45 Słuchowisko, 23,30 Mu­
zyka taneczna.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M 4 A ,  
OSUSZMY Ł Z Y -

Czy w Twoim lokal* 
wlśl nalepka, świad­
cząca, ielopodałkewa* 
łeś się na rzecz dowo- 
dzi an?

Z sali koncertowej
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P A Ź D Z I E R N I K

C Z W A R T E K

W 4 roczn cę zgonu fał. p.
Dra Samuela Wafarhaft ga

W piątek, dnia 26 bm. przypada 4 ta rocznica 
bolesnej 6traty nieodżałowanej pamięci bl. p. tow. 
Dra Wahrhaftiga. W związku z rocznicą odbędzie 
się w piątek, o godz. 12.30 w poł. Nabożeństwo 
Żałobne na grobie bł.p. Dra Wahrhaftiga.

Egzekutywa zwraca się na tej drodze do wszyst 
kich członków Rady Centralnej oraz Towarzyszy, 
by w piątek 26 bm., o godz. 12.30 zjawili 6ię na 
cmentarzu.

Urzędnicy walczą o obn żkę 
komornego

Organizacje pracowników państwowych, samo­
rządowych i prywatnych postanowiły wystąpić 
z memorjałem do premjera i poszczególnycn mini­
strów, domagając się obniżenia komornego w do­
mach prywatnych. Motywem tego memoriału ma 
być stwierdzenie faktu, że artykuły pierw-zej po­
trzeby Znacznie potaniały, niektóre nawet o 25 pro 
cent.

Zmiana rozkładu jazdy 
autobusów P. Et. P,

Z dniem 24 października br. wchodzi w życie 
zimowy rozkład jazdy autobusów PKP. Poniżej 
podajemy ważniejsze kursy, któte uległy '■mianie.

Odchodzą autobusy: Z Krakowa do Znkdpartego 
godz. 8‘00 i 16‘30. Z Zakopanego do Krakowa godz 
700 i 16‘30. Z Krakowa dio Myślenic 8‘r0, 13T5, 
lG^O i 19‘30. Z Myślenic do Krakowa 7‘30, 10T3,
15‘30 i 19 44. Z Krakowa do Kielc 7,30 i 16,00̂
Z Kielc do Krakowa 7‘25 i 16‘00. Z Kra., owa do 
Miechowa 7,30, 1000, 13‘20, 16‘00, 1930 i (21,00 
kursuje w niedziel), Z Miechowa do Krakowa (6,30 
kursuje w  poniedziałki) 7145, 10 26, 13‘30, 1615 i 
19,00. Z Kielc do Chęcin 7‘25 (8‘40) (12‘40) kursu­
je w dnie powszednie z wyjątkiem sobót, 14 30, 
16‘00 i 19‘30. Z Chęcin do Kielc 7 45. 11‘25 ęl? 30
18 00 kursuje w  dnie powszednie z wyjątkiem so­
bót) 15‘30 i 19‘55. Z Buska Zdroju do K.cic 1S'30. 
Z Buska Zdroju do Jędrzejowa 1400 kupuje w 
dnie powszednie z wyjątkiem sobót. Z Jędrzejo­
wa do Buska Zdroju 10‘50 kursuje w dr,.e po­
wszednie z wyjątkiem sobót. Z Krakowa do No­
wego Sącza 15:45. Z Nowego Sącza do Krokowa 
6'OG. Z Nowego Sącza do Krynicy 8'00 1 l-TOf Z 
Krynicy do Nowego Sączia 9 30 i 16'02. Z Nowego 
Sącza do Szczawnicy T50 i 13‘00. Z Szczawnicy 
do Nowego Sącza 7’55 i 1T45. Z Nowego Sącza do 
Zakopanego 1300 (kursuje w dnie powszednie z 
wyjątkiem sobót). Z Zakopanego do Nowego Są­
cza 4‘45 (kursuje w  dnie powszednie z wyjątkiem 
so-bót). Z Zakopanego do Nowego Targu 4 45, 7 00, 
STO, 13‘40 i 16'00. Z Nowego Targu do Zakopane­
go 9,20, 11,25, 15‘30, 17‘50, 19'55,

t t  Srun dijhej vncnnpn w  m  ra s  Tin 
ma D H ISK l 'i  dwwji
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— PARYSKA „TECHNIKA URODY". Puder pary 

ski 5 Fleurs F o r v i 1, ze składników roślinnych, nie­
szkodliwy, delikatny, wonny i dobrze przylegający, 
jest poprostu niezastąpiony. toW  rn'nkj> _W;>-mzawiaii 
ki chętnie go stosują. lOOOkr

Przy grypie, zapalaniu oskrzeli, zapaleniu mig- 
dałków, katarze szczytów płuc, zakatarzeniu nosa, 
gardzieli i krtani, chorobach usznych i ocznych pa­
miętać należy, by żołądek i kiszki były dokładnie 
przeczyszczone przez użycie naturalnej wody go­
rzkiej „Franciszka-Józefa". —  Zal. przez lekarzy, 

 o — -
D YW A N Y , CERATY, LINOLEUM  

A . NUSSBAUM, DIETLA 45-

Dziś zapadną wyroki...
w  głośne] aferze Budzisza.

tSJssaŁZsjfl lewicowego tisRdydata " * 2 ©  „^rstnsej partji
n i ^ e r o w s K i e !

KraEow, 25 października
(rg) Proces Wlanysiawa Budzisza zbliża się ku 

końcowi. W dniu dzisiejszym przesłuchani zostaną 
ostatni świadkowie, poczem nastąpią wywody stron 
l ogłoszony zostanie wyrok. Zamkną się drzwi sali 
sądowej, na której w ciągu 4 dni rozwijał się malow­
niczy obraz podwójnego żywota.

Proces sądowy bowiem nkazał nam
PODWÓJNE ZYCIE BUDZISZA.

Sekretarz klinik Uniwersyteckich, kandydujący z ra 
mienia Stronnictwa Chłopskiego

DO SEJMU NA LIŚCIE CENTROLEWU, 
znany działacz sportowy — oto strona zewnętrzna. 
Rozprawa sądowa njawniła nam drogą stronę meda­
lu, tę objętą aktem oskarżenia.

O niebywałej wprost fantazji i pomysłowości tego 
człowieka, świadczą w dużej mierze ze&naŁia spólni- 
ka jego — Marjana Kotarby.

Opowiadając o swym wyjeździe do Gdańska, pod­
kreśla Kotarba, iż czynił to z polecenia Budzisza. 
Otrzymał wówczas od niego kawałek srebra z monę- 
ty dziesięcioztotowej, który miał poddać analizie, 
dwa wzory monet z napisami partji faszystowskiej, 
a wreszcie pewne pismo.

Był to list p sany ua maszynie w języku niemie­
ckim. Pismo skierowane było

DO PARTJI HITLEROWSKIEJ W GDAŃSKU
o treści mnlejwięcej następującej:

„W Polsce powstała Partja Faszystowska przeci­
wna Rządowi, która chce nawiązać
STOSUNEK Z BRATERSKĄ (!) PARTJĄ HITLERA 
w Niemczech ' prosi o ułatwienie oddawcy tego pi­
sma wykonania sztanc na medale prowokacyjne (!) 
według załączonych wzorów".

Otrzymawszy to pismo — zeznaje Kotarba — udał 
się na dworzec kolejowy. Tutaj nasunęły mu się jed­
nak wątpliwości. Wiedział, że znany jest policji • 
lada chwila może zostać aresztowany. Nie chcąc 
być wmieszany w jakieś afery polityczne, zniszczył 
pismo skierowane do partji hitlerowskiej.

BUDZISZ JAKO PRZEMYTNIK KOKAINY — 
to nowy etap działalności sekretarza Klinik Uniwer­
syteckich. Z zeznań Kotarby dowiadnjemy się o tem, 
jak to Budzisz namawiał go ,o  przemycania kokainy 
z Czechosłowacji do Polski. Namowy te nie odniosły 
jednak skutku. Budzisz sam zajął się przemytem, ale 
już nie kokainy lecz — gumowych rękawiczek le­
karskich.

A wreszcie tafantastyczna wprost hlstorja o pla­
nie

WŁAMANIA DO SKARBCA WAWELSKIEGO 
Akt oskarżenia nie obejmuje tej sprawy, wobec cze­
go na rozprawie jest ona pomijana. Tu ł ówdzie pada 
jednak jakieś słówko, potrącające o głośną aferę. 
Włamanie do Skarbca Wawelskiego — zapomocą 
podrobionych kinezy, dostarczonych przez Kotarbę, 
zabranie bezcennych klejnotów, ucieczka wraz z Ła­
zarską, oczekującą Budzisza w samochodzie — były 
peszcezgćlnemi etapami planu, którego ukorono­
waniem miał być wyjazd do Angoli. Do wyjazdu te­
go przygotowywał się Budzisz starannie.

Uczył się wraz z Łazarską języka portugalskiego, 
starał się o tryptyk samochodowy, umożliwiający wy 
jazd zagranicę, zakupił już nawet... paciorki dla na­
czelników plemion murzyńskich, a wreszcie myślał O 
prowadzeniu wielkich interesów.

W ANGOLI MIAŁA POWSTAĆ WIELKA
FABRYKA PORCELANY.

W tym celu jeździł Budzisz do Ćmielowa, chcąc za­
poznać się z fabrykacją porcelany.

Te wszystkie zamierzenia, w znacznej mierze uja­
wnione dzięki zeznaniom Kotarby, mogłyby uchodzić 
za wytwór chorej fantazji, Czyż przypadkiem nie 
jest ten

KOTARBA UMYSŁOWO CHORY?
Nasuwa się pytanie. Odpowiedź na to znajdujemy w 
opinji biegłych, prof. dra Wachholza i dra Janko-
wskiego.

Dowiedzieliśmy się na wczorajszej rozprawie sen­
sacyjnych szczegółów o stanie umysłowym tego wła­
śnie Kotarby. W kolizję z kodeksem karnym popadł 
on już dawno. Był już skazany na 15 lat więzienia za 
fałszerstwo pieniędzy. Jego stan umysłowy badają 
anstrjackie władze wojskowe jeszcze w roku 1917. I 
wówczas orzeka szpital wojskowy, iż Kotarba cierpi 
na chorobę nmysłową

„DEMENTIA PRAECOX“.
Gdy skolei jawi się Kotarba przed laty W gabine­

cie prof, Wachholza, który badać ma jego umysło- 
wość, nasuwają się biegiemu pewne wątpliwości. 
Fałszerstwo pieniędzy — przestępstwo wymagające 
dużej dozy przebiegłości 1 sprytu nie „licuje" jakoś 
z orzeczeniem austriackich władz wojskowych.

Poddaje się więc Kotarbę powtórnemu badaniu. 
Nic nie ulega jednak zmianie. Ataki choroby umy­
słowej pojawiają się w dalszym ciągu. Jeszcze chwi­
lą, a zostanie on „patentowanym" warjatem.

Aż tu nagle
WYBUCHA SENSACJA.

Władze więzienne przejmują list, pisany przez Kotar­
bę do jednej z dozorczyń więziennych. Treść tego 
listn jest niebywałą rewelacją.

Sprytny Kotarba nawiązał
STOSUNEK MIŁOSNY Z DOZORCZYNIĄ 

WIĘZIENNĄ.
Ta dostarczała mu do celi znaczne ilości alkoholu, 
któremi Kotarba upijał się do nieprzytomności, i 
w ten sposób symulował chorobę umysłową. Tajemni­
ca została wyjaśniona, a Kotarba, uznany umysło­
wo zdrowym, skazany został na 15 laf więzienia.

Oczywiście, że i obecnie biegli uważają jego Stan 
umysłowy za zupełnie normalny. To samo odnosi się 
do stann nmysłowego innych oskarżouycb.

Postępowanie dowodowe jest na ukończeniu. Sąd 
wyda dzisiaj decyzję co do wniosku adw. dra Zy. 
gmunta Grossa. Obrońca Budzisza domaga się mia­
nowicie powołania na rozprawę,

JAKO ŚWIADKÓW PROFESORÓW 
UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO 

dr. Latkowskiego, Majewskiego, Rutkowskiego I 
Zubrzyckiego, na okoliczność, w jaki sposób prowa­
dzona była gospodarka i księgowość administracji 
Klinik Uniwersyteckich.

Wyrok zapadnie dziś w godzinach wieczornych.

■ BBoraz w  procesie u nadużycia
skarbow e

Jak dokonywano oszukańczych manfpulecyj
(rg) Proces o nadużycia skarbowe -w Żywcu to­

czył się wczoraj w dalszym ciągu przed Sądem 
Apelacyjnym w Krakowie. Po przesłuchaniu kil­
ku świadków, którzy nie wnieśli jednak niczego 
szczególnego do sprawy, sądi przystąpił do prze­
słuchania biegłego Szymberskiego, radcy skarbo­
wego z Cieszyna.

Zeznania biegłego wypełniły wczorajszą rozpra 
wę i kontynuowane będą w  dalszym ciągu w dniu 
dzisiejszym. Z wczorajszych zeznań biegłego Szym

berskiega warto zanotować pewien charakterysty 
czny szczegół. Okazuje się oto, że Kondziołka W 
wielu wypadkach ściągał kilkakrotnie opłaty ma­
nipulacyjne za jedną czynność, przyczcm zdarza­
ło się nieraz, iż opłaty manipulacyjne były wyż­
sze od kwoty podatkowej.

W dniu dzisiejszym nastąpi zamknięcie postępo 
wamia dowodowego, wywody stron oraj* ogłosze­
nie wyroku.

M ą m  wszędzie „Nowego Dziennika”
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Tragiczny wypadek czy mord polityczny?
Warszawa. 24. 10. ZAT. Dzisiejsza prasa żydo- sze doniosły o rzekomo polityczrtem tle tego za-

wska donosi, że wczoraj wieczór w klubie sporto­
wym „Hapoel", do którego należą członkowie Poa- 
lej Sjonu prawicy, zaszedł tragiczny wypadek. 
Klub znajduje się przy ul. Świętojerskiej 4. W cza­
sie ćwiczeń gimnastycznych z udziałem kilkudzie­
sięciu członków, gdy sala była przepełniona, po­
dobno ktoś otworzył okno i w pewnej chwili padły 
strzały rewolwerowe. 22-letr.i ślusarz Jakób Sand- 
laufer został śmiertelnie ugodzony w szyję i zmarł 
zaraz po przewiezieniu do szpitala. Pozatem zo­
stał ranny w lewą rękę 26-letui Abraham Wileń­
ski, stolaiz. Na lemat wypadku krążą różne po­
głoski. Policja prowadzi dochodzenia w różnych 
kierunkach. Przypuszczalnie był lo tylko nieszczę­
śliwy wypadek, aczkolwiek niektóre pisma dzisiei-

bójstwa.
Warszawa- 24. 18. ZAT. W związku z tragi­

cznym wypadkiem w lokalu „Hapcelu" niektóre 
pisma doniosły, że w kołach Poalej Sjon prawicy 
sądzą, że mord został popełniony na tle polity- 
czneni przez osoby, pochodzące z opozycyjnego 
kierunku, lub że ze strony Poalej Sjon prawicy 
usiłowano wczoraj tajemnicze zabójstwo przedsta­
wić jako zamach polityczny. Miarodajne kola Poa­
lej Sjon prawicy upoważniły ŻAT-ną do stwierdze­
nia z całą kategorycznością, że ani z kcł partyj­
nych, ani też z kół „Hapoelu“  nie usiłowano przed 
stawić tragicznego wypadku we wspomnianym 
sensie i że nie twierdzono, jakoby mord został po­
pełniony na tle politycznem.

Czy Doumergue odniesie zwycięstwo 
nad parlamentem?

Paryż, 24. 10. (PAT). Główna uwaga prasy zwró­
cona jest .wciąż na sprawę reformy ustroju pań­
stwa. Dzienniki prawicowe mają nadzieję, że wy­
siłki premjera Doumergue'a uwieńczone zostaną 
powodzeniem. Lewica natomiast wątpi i powstaje 
przeciwko projektom premjera.

Prawicowa „Echo de Paris“  zapytuje: czego
może obawiać się premjer? — i odpowiada na to 
pytanie, że obalenia przez izbę deputowanych, lub 
senat. Ewentualność ta zdaniem dziennika, jest 
mało prawdopodobna, ponieważ konspiratorzy 
pójdą w rozsypkę, skoro poczują, że Doumergue 
zdecydowany jest stawić im czoło. P'sino wyraża 
nadzieje, że premjer nie pójdz:e na żadne ustęp­
stwa, czy kapitulację, któreby pozbawiały jego 
projekty istotnej wartości. Wolałby on raczej być 
obalonym przez parlament, broniąc mężnie swych 
pozycyj.

Radykalno-socjalny „Oeuvre“ pisze: Doumergue 
powinien zdać sobie sprawę z rzeczywistości. Jego 
pierwotny projekt niema najmniejszych szans po­
wodzenia.

Oba dzienniki notują pogłoski, jakoby ministro­
wie Herriot Flandin i Marąuet zamierzali zwrócić 
się do premjera Doumergue z przedstawieniem mu

trudności parlamentarnych, jakie powstałyby ze 
zmniejszenia uprawnień senatu w kwestji rozwią­
zywania izby.

Paryż, 24. 10. (PAT). Prezydjum senackiej gru­
py demokratycznej odbyło wczoraj posiedzenie, na 
którem senatorowie Dienvenu, Martin l Cuminal 
złożyli sprawozdania z rozanów, odbytych z pre- 
mjerem Doumergue w spraiwie rewizji konstytucji. 
W obszernej dyskusji wyjaśniło się, że senatoro- 
wie-radykałowie i prezydjum grupy demokratycz­
nej nie przeciwstawiają się projektowanej przez 
premjera Doumergue‘a zasadniczej reformie ustro­
ju państwowego, ale krytycznie ustosunkowują 
się do wniosku, przyznającego atrybucje rozwią­
zania izby deputowanyoh prezydentowi republiki 
bez uprzedniego zasięgania zdania senatu.

W wyniku dyskusji.prezydjum postanowiło zwo­
łać plenarne zebranie senackiej grupy demokra­
tycznej, celem określenia definitywnego stanowi­
ska wobec projektów rządowych zmiany konsty­
tucji. Zebranie to odbędzie się prawdopodobni 
bezpośrednio po kongresie radykałów w Nantes. W 
kołach politycznych uważają, że postanowienie to 
wnosi pewne odprężenie sytuacji wewnętrznej, któ­
ra ostatnio wydawała się bardzo krytyczna.

■
Trzy samoloty ukończyły gigantyczny lot

Londyn— M o u m e
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Londyn, 24. 10. (L) Obecna. sytuacja w 
wyścigu powietrznym Anglja— Australja 
przedstawia się następująco: 3 aparaty: an­
gielski, holenderski i amerykański przybyły 
już do Melbourne, kończąc w ten sposób wy­
ścig. Jedna maszyna angielska uległa we 
Włoszech nieszczęśliwemu wypadkowi, w 
którym obaj lotnicy postradali życie. 6 sa­
molotów wycofało się, w tern 2 angielskie (1 
Mollisonów), jeden holenderski, jeden z No­
wej Gwinei, jeden australijski i jeden ame­
rykański. 10 aparatów kontynuuje lot. Z li­
czby tej jeden samolot brytyjski przeleciał 
już nad Timor, jeden duński i dwa brytyj­
skie znajdują się w Indjach wschodnich,

dziś rano do Indyj zachodnich'. Wtyle pozo­
stają jeszcze dwa aparaty brytyjskie. Jeden 
z nich wskutek uszkodzenia motoru znajdu­
je się na Cyprze, drugi zaś ze złamanym pro 
pelerem w Tatoi w Grecji.

‘ o  sndrzy na drugiem, 
Amerykanie na trzeciem miejscu

Melbourne, 24. 10. PAT. Lotnicy holen­
derscy Parmentier i Moll wylądowali w Mel­
bourne o godz. 0.52, zajmując w ten spo­
sób drugie miejsce w wyścigu Anglja —  Au­
stralja. Lot ich trwał 3 dni 18 godzin, 24 mi 
nuty, 6 sekund.

Lotnicy Turner i Pangborn wylądowali w
dwa brytyjskie w Indjach zachodnich, jeden Melbourne o godz. 3.36, to jest w 2 godz. 44 
amerykański i jeden australijski dotarły j minuty po wylądowaniu Parmentiera.
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GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, 24- 16. 1934. Akcje w zaniedbaniu. Do­

lar lekko mocniej.
Zebranie giełdowe cechowało minimalną chęć 

do pracy. Ruch panował ospały. Tendencja na ogół 
utrzymana. Poszukiwano jedynie Zicleiic,vsk'cgo 
po kursie 8,50 bez notowania. Reszla pap erów 
w zupełnem zaniedbaniu. Do Iransakcyj papiera­
mi oficjalnie kotowanemi nie doszło.

Na pogicldziu sytuacja podobna.
Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów.
Na rynku walutowym w obrotach p.ywalnych 

i międzybankowych nastrój dla dolara w dalszym 
ciągu lekko mocniejszy. Zapotrzebowanie mc.o sil 
niejsze przy dostatecznej podaży. W Krakowie 
dolar gotówkowy 5.24—5.26 i pół, .'zeki bankowo 
5.25—5.27, Bank Polski płacił za dolara drobne 
sztuki 5.23, grubsze 5.24. Z innych waiut Funt 
szierling 26.10—26 25, Frank szwajcar-ki 17250— 
173, Maika niemiecka gotówka 185—188, wypła­
ta 213—213.75, Korona czeska gotówka 2145—21.65

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 24. 10. Kursy zamknięcia: Akcje:

Banik Polski 97, 96.75. Tendencja utrzym-ma. Pa­
piery procentowe: 3-proc. budowlana i845, 48, 4- 
proc. inwestycyjna 117.50, 5-proc. \"*n wersyjna 
67.90, 4-proc. dolarowa (dolarówka) 54'Jł, ód.40, 
54.50, 7-proc. stabilzacyjna 79.25, 79.38, 7S.75, pię- 
ciosetki 79.50. Tendencja słabsza. Listy za et. EGK. 
oraz Bku Roln. bez zmiany.

Dewizy: Belgja 123.67, Holandja 358.75, Kopen­
haga 117.60, Londyn 26.33, Nowy Jork czek 528 
i jedna czw., Nowy Jork telegraficzny 5.28 i trzy 
czw., Paryż 34.91, Praga 22.10, Sztokholm jo5.65, 
Szwajcarja 172.74, Włochy 45.38, Beilia 213.30. 
Tendencja niejednolita.

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE

Warszawa, 24. 10. W dniu dzisiejszym clolaiem 
obracano po kursie 5.26 przy tendencji mocnej W 
godzinach wieczorowych wymieniano orientacyj­
nie kurs dolara w płaceniu 5.25 oraz 3.27 w towa­
rze przy tendencji utrzymanej.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznań, 24. 10. Ceny transakcyjne, owies 120 

ton 17, 15 ton 16.95, 15 ton 16.90, 15 ton 16.75. Ce­
ny orientacyjne: żyto 17—17 i jedna <zw., pszrni- 
ca 17—17 i pół, owies 16.75—17, mąka żytnia i 
pszenna o 50 groszy niżej. Ogólne usposobienie 
słabe.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 24. 10. Kursy zamknięcia: Dewizy Pa­

ryż 20.21 i jedna czw., Londyn 15.17, Newy Jork 
3.05 i pięć ósmych, Bruksela 71.62 i pół, Mcdjolan 
26.26 i pół, Madryt 41.87 i pół, Amsterdam 707.72 
i pół, Berlin 123.25, Wiedeń oficjalny 72.75, Wie­
deń noty 57.05, Sztokholm 78.20, Oslo 7L20, Kopeti 
haga 67.70, Praga 12.81, Warszawa 57.90, Biało 
gród 7, Ateny 2.92, Konstantynopol 2.50, Bukareszt 
tj-05, Helsinki 6.70, Jap o>n ja 87. Tendencja niejedno­
lita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA,
w Londynie L 90.50, w Paryżu fr. fr. IfjO, w 

Zurychu doi. 77.25 przy tendencji słabszej.
POŻYCZKI POLSKIE w  NOWYM JORKU

Nowy Jork, 23. 10. Kursy otwarcia: Dilonow- 
ska 87.625, Stabilizacyjna 132.50, Dolarowa 74. War 
szawska 66, Śląska 68.75. Kursy zamknięcia: Dil- 
lonowska 87.625, Stabilizacyjna 132.53, Dolarowa 
nienotowana, Warszawska 66.50, Śląska nieuoto- 
wana.

GIEŁDA METALI W LONDYNIE
Londyn. 24. 10. Cynk dost. natychm. 121/1, ler- 

min 12 3/4, cyna natychm. 230 3,8—2301/2, termin. 
-28 5/8 228 //8, Straits 230 3/4, ołów natychm 
10 5/8, termin. 1011/16, miedź natychm. 27 7/8—28, 
termin. 281/8—281/4. Elektrolit 301/4—311/4.

Afrykańska podróż 
króla włoskiego

Port Sald, 24. 10. PAT. Przybył tu król 
włoski Wiktor Emanuel, który udaje się na 
zwiedzenie posiadłości włoskich w .-Afryce.

Bankierzy popierają Roosevelta
Waszyngton, 24. 10. (PAT). Przewodniczący sto­

warzyszenia bankierów amerykańskich Law 
stwierdził, ii doroczny kongres bankierów zajmu­
je pojednawcze stanowisko wobec wysiłków pre­
zydenta Rooseve!ta w kierunku podniesienia go­
spodarstwa narodowego, uważa, jednak za rzecz 
konieczną przywrócenie liandhi zewnętrznego.

W przysziym SygodRncz 
expose Benesza

Praga, 24. 10. (PAT). Dnia 30 b. m. lub 1 listo­
pada minister Benesz wygłosić ma w Izbie ekspose 
w sprawie polityki międzynarodowej

Powstańcy hiszpańscy 
sa wytrwali

Madryt, 24. 10. (PAT). Na mocy rozporządzenia 
władz wojskowych w Oviedo, ruch uliczny dozwo­
lony jest tylko do godziny 22 ej. Obecnie ośrod­
kiem rewolucji jest miejscowość Mieres, gdzie po­
wstańcy zainstalowali fabryki bomb. Bombardo­
wanie z samolotów olcolie Oviedo było tak gwał­
towne, że w wielu miejscowościach znaleziono nie-

pechowane zwłoki ofiar bombardowania. Areszto­
wania trwają w dalszym ciągu.

Program nowego rządu
portugalskiego

Lizbona, 24. 10. (PAT). Nowy rząd złożył przy­
sięgę na ręce prezydenta Carmony. Po pierwszentt 
posiedzeniu rady ministrów ogłoszono póioficjaJny 
komunikat, zaznaczający, iż Porttigalja gotowa jest 
utrzymać i utrwalić moc sojuszu z Anglją, oraz 
współpracować lojalnie z państwami zagraniczne- 
mi, zgodnie ze swą tradycją i doktryną, konstytu­
cyjną. Komunikat dodaje, że wybory do zgroma­
dzenia narodowego, które liczyć będzie 90 depu­
towanych, odbyć się będą mogły w polewie gru­
dnia. - ........ —  - -  -  '--------- -----
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OD N A S ZYC H  KORESPONDENTOMBI. p.

ARTUR MARKOWICZ
artysta malarz

zmarł dnia 23 października 1934 r. 
po długich a dolegliwych cierpierfach.

Pogrzeb odbędzie się dzis we czwaitet dnia 
25 b. m. o godzwie 2-giej przedpołudniem 
z domu przedpogrzebowego na cmentaiza 
żydowskim w Krakowie przy ul. Miodowej

Córka i Rodzina

O utrzymań,© zryczałtowanego 
podatku obrotowego

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 24. 10. (Sin) Związek Izb Przemysło­
wo-Handlowych postanowił zwrócić się do Minister 
stwa Skarbu o utrzymania zryczałtowanego po­
datku obrotowego dla drobnych przedsiębiorstw na 
rok 1935. Związek wystąpił z postulatem, aby przy 
■wymiarze ryczałtu na rok 1935 zastosowano zniż­
kę konjunkturalną w wysokośii 30 proc. od przy­
jętej na roli bieżący podstawy wymiarowej. Przed­
siębiorstwa prowadzące handel towarami, podle- 
głe-mi scalonemu podatkowi obrotowemu, a więc 
solą, cukrem i wyrobami tytoniowymi winno korzy 
stać z 20-proc. zniżki podatku, jeżoli ich obrót te- 
mi towarami w latach poprzednich nia przekraczał 
50. proc. ogólnych obrotów. Związek Izb wypowia­
da się za włączeniem do ryczałtu nakładów ga­
stronomicznych przy zastosowaniu 1 proc. stawki 
podatku oraz wprowadzaniem ryczałtu od obrotu 
towarami wlókienuiozenii i kolonjalnemi. Ponadto 
postanowiona domagać się obniżenia opłat za u- 
pomnienia w postępowaniu egzekucyjnem i prze­
dłużenia ulg przy nabywaniu świadectw przemy­
słowych na rok 1935, oraz obniżenia cen artyku­
łów monopolowych.

Odnowienie składu łzb 
P ze nysłowo-Handiowych

i elefenem od naszego korespondenta)

Warszawa, 24. 10. (Sin) Wedle wiadomo­
ści z poszczególnych okręgów Izb Przemysło 
wo-Handlowyeh, w wyniku wyborów ogól­
nych nastąpiło znaczne odnowienie składu 
radców. Tak np. do Izby katowickiej weszło 
z wyborów ogólnych 66 proc. nowych rad­
ców, do sosnowieckiej 45 proc., do lwow­
skiej 60 proc., do krakowskiej 50 proc., do 
lubelskiej 45 proc., do łódzkiej 25 proc. no­
wych radców.

Piojekt 'eorganlzacji tecaktoa 
w ubezpteaSaiach

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 24. 10. (Sin) W  trakom rozmów o no 
wą umowę pomiędzy lekarzami a ubezpieczalnią 
warszawską, zrzeszenie lekarzy Kas Chorych 
przedłożyło projekt reorganizacji 6łużby lekarskiej. 
Lbezpieezalnio zobowiązane są zapewnić ubezpie 
czonym pełnowartościową pomoc lekarską, dalej 
świadczenia lecznicze nie mogą być obniżone ze 
względu na zdrowie publiczne i obronę narodową. 
W dziedzinie lecznictwa ubezpieczalnie ni? mogą 
dawać żadnych wskazówek i poleceń lekarz m 
Wobec zaniku praktyki prywatnej w Poisce, ubez- 
pieczalnie winne angażować lekarzy, jako praco­
wników stałych zarówn. t lekarzy domowych, jak i 
specjalistów. Lekarze proponują zorganizowanie
ośrodków leczniczych, obejmujących 4 3.000 u bez
pieczonych w stosunku i«d«n leikarz na 800 ubez­
piecz on',rch~

=® *

Za kulisami senatu gdańskiego
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 24. 10. (Sin) Wielkie wrażenie w ko­
łach politycznych Gdańska wywarło aresztowa­
nie przywódcy centrum katolickiego Bereta, który 
zajmował stanowisko referenta spraiw oświato­
wych w Senacie Wolnego Miasta. Hitlerowcy za-

Kronika tarnowska
OIJONIM BAALEJ MIKCOA. Przy Organiza­

cji Sjonis tycznej w Tarnowie utworzoną została 
miejscowa grupa Cijouim Baalej Mikcoa. Grupa 
la liczy już 40 członków i przystąpiła już do sy­
stematycznej pracy. Prezesem grupy jest tow. Lei- 
ner, wiceprezesem tow. Einhorn Salomon, zaś se­
kretarzem tow. Artur Brigg. W sobotę dnia 20 b. 
m. odbyło się plenarne zebranie grupy, na którem 
tow. Dr. Chomet wygłosił referat na temat: „W o- 
bliczu rzeczywistości palestyńskiej. W sobotę 
dnia 27 bm. wygłosi na plenarnem zebraniu refe­
rat tow. J. Neiger.

AKCJA NA RZECZ KEREN HAJESOD. Pod 
kierownictwem tow. Dyr. Finkelsteina i tow Dra 
Menderera rozpoczęła się w naszem mieście doro­
czna akcja na rzecz Koren Hajesod. W poniedzia­
łek dnia 22 bm. odbyło się pierwsze zebranie pra­
cowników, którzy przystąpili już do intensywnej 
pracy.

Z AKCJI POWODZIOWEJ. Komitet pomocy 
dla powodzian pod kierownictwem Starosty p. 
Lissowskiego przystąpił do wmówienia akcji 
zbiórkowej na rzecz powodzian. Komitet ma do 
wyżywienia aż do nowych zbiorów 6000 ludzi, a 
na to wszystko potrzebne są olbrzymie fundusze. 
Celem zebrania potrzebnych funduszów komitet 
przeprowadza akcję przez opodatkowanie się od­
nośną kwotą, płatną w ratach miesięcznych po­
cząwszy od 1. 10. 1934 do końca czerwca 1935 
względnie wpłacając całą sumę jednorazowo. Oby­
watelstwo tarnowskie niechybnie odpowie godnie 
i hojnie na ten apel.

TAŃSZE TELEFONY, Wkrótce mają być wpro­
wadzone w Tarnowie telefony licznikowe. Koszt 
urządzenia takiego telefonu ma wynosić 15 zł. zaś 
abonament miesięczny wynosić będzie 8 zł. z tem, 
że dopuszczalną normą będzie 70 rozmów. Ponad- 
tę normę płacić 6ię będzie 10 gr. za jedną roz­
mowę.

ZA 10.000 DOLARÓW — 10 LAT WIĘZIENIA.
W swoim czasie głośną była sprawa przeciw Wła 
dyslawowi Kaliszowi i tow. oskarżonym o  to, żc 
zrabowali W LichWinie przybyłym z Ameryki Pio­
trowi i Antoninie Iwańcóm kwotę 10.000 ffolabóW 
W lutym 1934, odbyła się przed Sądem PFŹyśfę- 
głyeh w Tarnowie rozprawa, która zakończyła się 
wyrokiem zasądzającym Władysława Kalisza na 
13 lat więzienia, Leopolda Kramarskiego na 15. 
lat, zaś Jana Iwańca za podżegania do rabunku i 
pomoc udzieloną Kaliszowi i Kramarskiemu przy 
wykonaniu rabunku i przechowanie broni palnej 
na 10 lat więzienia. Na skutek kasacji wniesionej 
przez Jana Iwańca Sąd Najwyższy uchylił wyrok 
wyraziwszy zapatrywanie, że podżeganie i pomoc 
to tylko dwie zjawiskowe postacie, wobec c^ego 
czyn Jana Iwańca traktowanym być winien jako 
jedno przestępstwo. Dnia 22. bm. odbyła się pono­
wna rozprawa przeciw Janowi Iwańcowi już 
przed Trybunałem, któremu przewodniczył wice­
prezes Sądu p. Jurasz. Po przeprowadzeniu roz-
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rzucili mu zdradę tajemnic urzędowych, co łączo­
ne jest z politycznemi tarciami, jakie powstały nr ę 
dzy Gdańskiem a Polską w dziedzinie wykonania 
umowy o  sprawach szkolnych. Aresztowanemu

prawy Jan Iwaniec zasądzonym został na karę 
więzienia przez 10 lat.

Kronika jarosławska
ZJAZD GALILU JAROSŁAWSKIEGO AKIBY.

W uh. tygodniu odbył się W Jarosławiu zjazd ga- 
lilu jarosławskiego, przy udziale 000 ludzi. Jak 
zawsze, tak te*ż i tym razem, zjazd był olbrzymią 
manifestacją sjonistyczną szeregów młodzieży 
Akiby. W wielkiej sali Jad- Charucim, otworzył 
zjazd kierownik, gałilu B. Krieger, nakreślając w 
jęz. hebrajskim sytuację Żydów w krajach diaspo­
ry, oraz rolę Akiby, poczem nastąpiły przywita­
nia obecnych gości i przedstawicieli instytucyj 
sjonistycaąych. Serdecznie witał zjazd im. Egzeku­
tywy Org. Sjon. dla Zach. Małopolski i Śląska 
tow. Mgr. Rosthal, dr. Rassler —  im. Kom Lok. 
i Tarbulhu, p. Mohrenbergowa — im. Opieki Aki­
by, tow. Wintergrinówna — im. ML Wiza, tow. 
Ingber — im. Brith Trumpeldor, tow. Zimermann 
im. Iłanoar H. Gościom odpowiedział dr. J. Ohren- 
stein im. Sekretarjatu Naczelnego. Po przywita- 
niach rozpoczęły się obrady i pogadanki, w czasie 
których omówiono pracę na najbliższą przyszłość, 
problemy wychowawcze, kibuoowe i organiza­
cyjne.

AKADEMJA PALESTYŃSKA. Wieczorem, w 
tej samej sali, wypełnionej publicznością po brze­
gi, odbyła się uroczysta Akademja Palestyńska, 
na której przemawiali Dr. J Ohrenstein, Mgr. 
Rosthal i B. Krieger. Nadto program obejmował 
występ znanego Chóru Akiby pod batutą B. Krlc- 
gera, tańce palest. i jemenickie przy dźwiękach 
gramoszki. Na zakończenie odegrało kółko ama­
torskie Akiby dwa potężne fragmenty z poematu 
Landaua „Massady", Całość akademji wypadła 
imponująco.

Kronika przemyska
(Seg.) TUTEJSZE GNIAZDO MŁODZIEŻY O- 

GÓLNO- SJOŃSKIEJ ,,AKIBA“  powstało pierw­
szo w Wschodniej Malopolsce. W ciągu 3-letniego 
istnienia urosło ono do pokaźnej liczby 120 człon­
ków i oznacza się wybitną sprawnością organiza­
cyjną. Szczegółrią aktywność wykazują członko­
wie tut. „Akiby1* w dziedzinie pracy dla luitdu- 
szów palestyńskich, Zajmując W niej stale czoło­
we miejsca. W życiu wewnętrzmem giniazda domi­
nuje praca kulturalna i hebraizacyjna, prowadzo­
na w kwucach. Kierownictwo gniazda stara się
0 utrzymanie żywego kontaktu z tut. społeczeń­
stwem sjon. w drodze urządzania imprez o chara­
kterze propagandowym.

TYDZIEŃ WERBUNKOWY W SEKCJI LEK­
KOATLETYCZNEJ Ż. K. S. „HAGIBOR*. Celem 
spopularyzowania sportu wśród młodzieży żydow­
skiej w naszem mieście przeprowadza obecnie se­
kcja lekkoatletyczna Ż. K. S. „Hagibor11 tydzień 
werbunkowy. Treningi odbywać się będą dla pań 
we wtorki i czwartki, zaś dla panów w środy
1 piątki. Zgłosznia przyjmuje Sokretarjat codzien­
nie w godzinach urzędowych.

przywódcy centrum zarzucają, że ujawnił on wo­
bec czynników polskich zakulisową grę niektó­
rych władz gdańskich, którym poruszono wykona­
nie umowy szkolnej z Polską.

Uoniosla T E !  W i l l  l l l i l l l S  fR R G U  S ls fif ®
z  HilSerem

Min. Laval nawiązuje kontakt z rządem Rzeszy
Berlin. 24. 10. PAT. Ambasador francuski w 

Berlinie Francois Poncet odwiedził dziś kanclerza 
Hitlera i złożył mu podziękowanie za wyrazy 
współczucia, przesłane przez kanclerza rządowi re- 
publiki z powodu zamachu marsylskiego oraz 
śmierci ministra spraw zagranicznych.

Berlin. 24. 10. (R) Dzisiejsza wizyta ambasadora 
francuskiego Poncet a u kanclerza Hitlera trwała 
bardzo długo. W rozmowie uczestniczył także mi­
nister spraw zagranicznych von Neurath. Do 
rozmowy tej tutejsze koła polityczne przywiązują 
wielkie znaczenie i komentują ją jako pierwszy 
krok ministra Lavala do nawiązania kontaktu z 
rządem Rzeszy.

Niemcy wrócą na konferencję 
rozbrojeniową?

Paryż. 24. 10. (M) „Par 15 Soir“, zamieszczając

wiadomość o wizycie ambasadora Ponceta u kan 
clerza Hitlera dodaje, iż wizyta przeciągnęła się 
niewątpliwe posłużyła obu męiom stanu do om5 
wienia stosunków francusko-uicmieckich. Dzień 
nik łączy tę wizytę z faktem, że mąż zaufania 
Hitlera von Ribbentropp ma wygłosić jutro przei 
radjo przemówienie, w którem stwierdzi gotowość 
Niemiec do wzięcia udziału w przerwanych od szs 
regu miesięcy pertraktacjach rozbrojeniowych. 
Dziennik pisze; „Trzecia Rzesza uważa więc, że na­
deszła chwila rozpoczęcia rozmów międzynarodo­
wych".

„LTntraeigeant" zaznacza, że rozmowa ambasa 
dora Ponceta z kanclerzem Hitlerem świadczy do­
bitnie o  tem, że sprawa stosunków francusko-nie- 
mieckich w dalszym ciągu stanowi troskę obu 
państw.
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Egzekutywa Słońska potępia zajścia 
na Hadar Hakarmel

Jerozolima. 23. 10. ŻAT. Egzekutywa Agencji Zy 
dowskiej ogłosiła oświadczenie, w którem ostro potę­
pia wypadki, jakie miały miejsce w ub. tygodnin w 
Jaffie po wiecu rewizjonistycznym. Egzekutywa pod­
kreśla, że tego rodzaju wydarzenia są plamą dla ji- 
szuwu i sjonizmu, zagrażając wolności słowa i zgro­
madzeń w kraju. Fakt, że rewizjoniści atakują z gro- 
uradzenia przeciwników i poszczególne jednostki, nie 
może stanowić usprawiedliwienia dla członków Hisla- 
drutu, ani upoważniać ich, by również weszli na dro­
gę podobnego postępowania. Zajścia te są tem bole­
śniejsze, że miały miejsce w tymsamym czasie, kłe-

Paryż. 23. 10. (M) Koła parlamentarne i polity­
czne z wielką uwagą śledzą rozwój sytuacji we­
wnętrznej. Rządowe projekty reformy konstytucji 
napotykają na silny opór niektórych ugrupowań par­
lamentarnych, który wyraził się w znamiennej u- 
chwale największego, bo liczącego 160 członków ugru 
powania w senacie tzw. lewicy demokratycznej i ra­
dykalnej.

Premjer Doumergue przyjął wczoraj delegatów 
lewicy demokratycznej senatorów Bienvenu Martina 
i Cuminala, którzy poinformowali go o stanowisku 
stronnictwa, podkreślając, 'ż członkowie jego szcze­
gólnie nieprzycnylnie odnoszą się do projektu zmia­
ny konstytucji, przyznającego prezydentowi republi­
ki prawo rozwiązania izby bez uprzedniego uzyska, 
nia zgody senatu.

Doumergue odpowiedział, że nie sprzeciwiałby się 
pewnym drobnym zmianom, ale absolutn:e nie zgo­
dziłby się na odrzucenie całokształtu projektu albo 
samej zasady zwołania Zgromadzenia Narodowego do 
Wersalu. W tym bowiem wypadku byłby skłonny u- 
żyć wszelkich środków, na jakie pozwala konstytu­
cja i nie cofnie się nawet przed rozwiązaniem Izby.

Stanowczy ton oświadczenia premjera pozwala 
przypuszczać, że rząd zdecydowany jest działać z 
całą energją w celu doprowadzenia do reformy kon­
stytucji. Premjer nie sprecyzował jeszcze dokładnie 
swego stanow<ska, uczyni to dopiero na 3 dni przed 
otwarciem sesji parlamentarnej w mowie, która bę. 
dzie transmitowania przez radjo. Przedtem odbędzie 
się specjalne zebranie rady ministrów, celem ustale­
nia stanowiska rządu w sprawie reformy ustroju pań­
stwa.

Premjer Doumergue, jak podkreśla ,,Le Petit Jour­
nal", może m!eć zresztą specjalne powody do odro­
czenia daty dokładnego sprecyzowania swych dezy­
deratów w sprawie reformy konstytucji. Jest wielce 
prawdcpodobnem, że premjer pragnie ograniczyć 
dyskusję nad temi projektami jedynie do grona par-

| Artur Markowicz |
Wczoraj wieczorem zmarł w Krakowie, 

po krótkiej, bo zaledwie jednodniowej cho- 
ble znakomity artysta-malarz żydowski błp. 
Artur Markowicz, przeżywszy lat 62.

Artur Markowicz nie ż.yje!
Żydostwo strac.io znowu jednostkę wybitnie 

twórczą jednostkę, która swą cegiełkę i to po­
ważną i niemałą ufundowała własnem znojnem 
życiem dla renesansu narodu żydowskiego.

Ongi, gdy rozległ się potężny zew odrodzenia 
żydowskiego, stanęli wiernie do czynu, moralnie 
zmobilizowani najlepsi wśród nas. Ci właśnie,, 
co mieli coś do powiedzenia i wypowiadać się 
umieli. W pierwszym rzędzie stanęły na apel siły 
twórcze — najżywsze komórki żywego ustroju — 
wieczni poszukiwacze prawd — utalentowani pi­
sarze i artyści.

A wśród nich Artur Markowicz, malarz.
Należał do tych malarzy żydowskich, których 

fascynowało żydostwo jako takie, którym zapeł­
niało całą ich treść, zaptadniało wyobraźnię i nie 
schodziło nigdy z kręgu ich zainteresowań. Po 
Maurycym Gottłiebie, —  prekursorze niejako kie­
runku „twarzą ku żydostwu“  —  następna falanga 
malarska tkwiła już cała w żydostwie — cało­
ści bez reszty. Hirszenberg, Lilien, Wachtel, Nieu- 
rnan, Markowicz.

dy w Londynie prowadzone były rozmowy celem 
znalezienia sposobów kulturalnego rozwiązywania 
sporów wewnętrznych i usuwania różnic zdań.

Wkoócu Egzekutywa stwierdza, że jest stanowczo 
zdecydowana nie dcpnścić do powtórzenia tego ro­
dzaju aktów gwałtu.

Równocześnie kierownictwo Palestyńskiej Partji 
Pracy Mapaj ogłosiło oświadczenie, potępiające zaj­
ścia, stwierdzając m. in., że tego rodzaju nieodpo­
wiedzialne wyczyny szkodliwe są dla ideologji i roz­
woju Histadrutu, a mogą przyczynić się do wzmo­
cnienia rewlzjonizmu.

lsmenlarzystów i me dopuścić w ten sposób do tego, 
aby sprawa ta była rozważana na kongresie partji 
radykalnej w Nantes. Gdyby bowiem radykali na kon 
gresie zajęli wrogie stanowisko w stosunku do proje­
któw rządowych reformy państwa, mogłoby to posta­
wić w trudnej sytuacji ministrów radykalnych, wcho 
dzących w skład obecnego gabinetu.

Prasa prawicowa atakuje prezydjnm senackiej 
grupy demokratycznej, nie szczędząc mu ostrych 
stów za cbęć unicestwienia planów Doumergue‘a. 
Zdaniem „Echo de Paris“, rewolta starców z pałacu 
luksemburskiego jest dziełem masonerji, która wy­
raźnie dąży do obalenia rządu Doumerg re a.

Parlament zwołany na 6 listopada
Paryż. 23. 10. PAT. Na dzisiejszean posiedzeniu ra­

dy ministrów podpisany został dekret, zwołujący 
obie izby na dzień 6 listopada. Na ternie posiedzeniu 
prezydent republiki i trzej ministrowie obrony naro­
dowej przedstawili szczegóły swej podróży do Jugo- 
sławji na pogrzeb króla Aleksandra, opłakiwanego 
przez cały naród jugosłowiański.

Minister sprawiedliwości zapowiedział wniesieni; 
projektu, podwyższającego sankcje karne na cudzo­
ziemców, naruszających zarządzenia o ich wydalę, 
niu z granic Francji.

0  zbliżenie włosko-francuskse
Paryż, 23. 10. PAT. Zagadnienie stosunków 

włosko-francuskich wysuwa się obecnie na jedno 
z pierwszych miejsc rozważań politycznych.

„L ‘0euvre“ twierdzi, iż ambasador francuski 
w Rzymie de Chambrin poinformować miał min. 
Lavala, iż Włochy pragną ożywienia przyjaźni 
włosko-francuskiej, i nawet zawarcia traktatu 
przyjaźni francusko-włoskiego, który później prze 
kształciłby się w traktat przyjaźni franJusko-wło 
sko-jugosłowlańskiej. Dziennik stwierdza, iż pro­
paganda niemiecka Jugosławji zrobiła duże wra­
żenie w Rzymie.

Artur Markowicz szczgólnie głęboko tkwił jako 
artysta w żydostwie. Jego wspaniałe płótna, ulrzy 
manę w nastrojowo-bóżniczym tonie, na których 
mrok dławiący żydostwo upornie wzbraniał do­
stępu dobijającemu się słońcu — wzbudziły nie- 
lylko zachwyt znawców swą techniczną doskona­
łością, ale budziły głębokie refleksje w duszy ży­
dowskiej, zmuszając ją do zadumy.

Bethamidrasz, podwórko, komnata żydośvska, 
obrzęd, święto czy zwyczaj narodowy, znajdował 
u Markowicza głęboko przeżyte zrozumienie — a 
przeniesione na jego planszę — mówiło do nas 1 
do wszystkich, o nędzy i radości, radości często 
przesnutej smętkiem i tragizmem.

Mieszkał w Krakowie i tu tworzył. Zna go Ka­
zimierz, który tylekroć podglądał i badał i tyle- 
kroć w refleksach oddawał.

Zna go każdy, komu odradzające się żydostwo 
było drogie i kto współtworzył w  dziele odbudo­
wy. Eo Markowicz „budził sumienia" —- nie krzy­
kiem wprawdzie — ale przez swoje prześliczne 
wizje, wyczarowane swym pędzlem, a przetrawio 
ne w głębi bolejącego i kochającego serca.

I oto Artura Markowicza już niema. Złamane 
pendzłe, osierocona paleta, — nie będą więcej słu­
żyć drogim Mu celom. Podążył za ukochaną Mał­
żonką — w niospełna rok po Jej zgonie.

Żydostwu uźiyl jeden z jego dobrych, wiernych 
Synów.

Cześć Jego Pamięcil
I. F.

Pogrzeb błp. Artura Markowicza odbędz.e się
w czwartek.

Nowa prośba o zwolnienie 
jednego z b. dyr. Żyrardowa

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 23. 10. (Sim) Obrońca aresztowanego 

dyrektora Zakładów Żyrardowskich Vermerea 
złożył ponownie podanie o  zwolnienie jego klijen- 
ta z aresztu śledczego ze względu na stan jego 
zdrowia. Obrońca przedstawił sędziemu śledcze­
mu świadectwo lekarskie, podpisane przez leka­
rza więziennego i lekarza spoza więzienia, którzy 
zgodnie stwierdzają, żc Vermers jest chory na 
gruźlicę i dalszy jego pobyt w więzieniu jest po­
łączony z niebezpieczeństwem dla życia. Obrona 
ofiarowuje tytułem kaucji 100,000 franków, które 
ma złożyć stryj aresztowanego pułk. Yerjners. — 
Sędzia śledczy do tej pory decyzji nie powziął.

Wypadek dwóch hydroplanów 
polskich

Królewiec, 23. 10. PAT. Dziś w  godzinach po­
południowych zauważono między Pałnickiem a 
Piławą leżące nad morzem trzy polskie hydropla- 
ny. W pewnym momencie jeden z samolotów 
wpadł do morza, a drugi opuścił 6ię celem przyj­
ścia mu z pomocą. Trzeci samolot zawrócił i od­
leciał z powrotem w kierunku na Gdynię. W mię­
dzyczasie nadjechał niemiecki kuter rybacki, któ­
ry przypadkowo znajdował się w pobliżu i pospie­
szył na pomoc obu samolotom. Lotników udało 
się uratować. Polski konsul generalny w Królew­
cu wyjechał natychmiast do Piławy, dokąd przy­
wieziono lotników, by się nimi zaopiekować.

V. Papen —  wyborcą 
w Zagłębia Saaryl

Paryż. 23. 10. PAT. „Journal des Debats" zwraca 
uwagę na to, że na listach osób, uprawnionych do 
glosowania w czasie plebiscytu w Zagłębiu Saary 
figuruje ra. in. także von Papen. Dziennik uważa, że 
v. Papen ma wprawdzie posiadłość na terenie Saary, 
ale stała jego rezydencja znajduje się w Berlinie 1 
dlatego nie jest on prawnie zapisany na listę głosu­
jących. Wrazie, jeśli w ciągu 48 godzin nie wpłynie 
żaden sprzeciw w tym względzie, von Papen będzie 
mógł jednak wziąć udział w głosowaniu.

„Absurd, który nie wymaga 
nawet zaprzeczenia**..,

Tokio. 23. 10. PAT. Agencja Re.ngo donosi: W o­
bec podania przez dziennik londyński „Daily, He­
rald" informacji o zawarciu tajnego układu handlo 
wego pomiędzy Jap on ją a Niemcami, na mocy któ 
rego w zamian za nabycie przez Niemcy większej 
ilości soyi Japonja miałaby zakupić w Niemczech 
karabiny maszynowe, motory do samolotów, ma- 
terjały wybuchowe, ze 6trony japońskiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych oświadczono, co 
następuje: „Powyższe pogłoski na ten temat 6ą 
tak absurdalne, iż nic wymagają nawet oficjalnego 
zaprzeczenia."

...a jednak dementują!
Tokio. 23. 10. PAT. Japońskie ministerstwo woj­

ny zaprzecza pogłoskom „Daily Heralda" o zawar 
ciu tajnego układu między Niemcami a Japonją, 
w myśl którego nastąpić ma wymiana amunicji za 
soyę oraz zaangażowanych ma być do służby w 
Japonji 600 lotników niemieckich.

Piccard wylądował
Nowy Jork, 23. 10. PAT. Statoslat Piccarda opu 

ścił się w stanie Ohio w pobliżu miasteczka Ca- 
dix. Powłoka balonu podczas lądowania została 
rozdarta, ale Piccard i jego żona, która podczas 
lotu obsługiwała stację radjową, nie doznali żad­
nych obrażeń cielesnych. Instrumenty znajdują się 
iV dobrym stanie. Balon rzekomo osiągnął wyso­
kość 16 km.

Rzym. 23. 10. PAT. Zmarł książę Gelasio Caetaai, 
b. ainbassdcr Włoch w Waszyngtonie. Ca et ani był 
synem księcia Sermoneta, b, ministra spraw zagranL 
cznych.

Londyn, 23. 10. PAT. Agencja Reutera dowiadu­
je się, że na ślub syna króla Jerzego ks. Kent 
przyjęło już zaproszenia około 20 członków zagra 
jucznych rodzin królewskich.

Meksyk. 23. 10. PAT. Minister woijny ogłosił 
rozporządzenie, zakasujące handlu bronią na tere­
nie kilku prowincyj. Powyższa deoyzja, jak infor­
mują, ma na celu uniemożliwienie kaiplikoan me­
ksykańskim zbrojnego protestu przeciwko polity­
ce religijnej rządu.

Doumergue nie cofnie sią 
przed rozwiązaniem  parlamentu

w etósjfi&a d o  przeprowedienist zmiany konstytucji
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Sprawca napadu na księdza w Krzeszowicach 
-  uznany umysłowo chorym

(rg) Przed kilku tygodniami.donosiliśmy obszer 
nie o wypadku, jaki zdarzył się w kościele para- 
fjalnym w Krzeszowicach. Y» czasie nabożeństwa 
podszedł do księdza Morajki pewien osobnik, któ­
ry uderzył go nożem w plepy. Ciężko rannego 
przewieziono do szpitala w Krakowie, napastni­
kiem zaś zajęły się władze poUiwhie.

Jak się okazało, sprawcą zamachu bvł mieszka­
niec Krzeszowic, Szczepan Piskorek, klóry zaraz 
po aresztowaniu zdradzał objawy choroby umysło 
wej. Po przew czieniu do Krakowa odstawiona

Piskorka do więzień sądowych, Biegli sądowi dr, 
Ołbrycht i dr. Jankowski poddali Piskorka bada­
niu stanu umysłowego.

Okazuje się obecnie, iż Piskorek jest umysłowo 
chory. W tym kierunku idzie opinja biegłych. 
Prowadzący dochodzenia prokurator dr. Bo­
ryczko zadecydował umorzenie sprawy. W naj­
bliższym czasie zostanie Piskorek odstawiony do 
zakładu dla umysłowo chorych w Kobierzynie.

Ofiara zamachu, ksiądz Mo rajko, opuścił one- 
gdaz szpital i powrócił do Krzeszowic.

Kronika krakowska
Do Wszystkich Lokalnych Komi- 
syj Szeklowych zacb. Małopolski
i Siąska!

Centralna Komisja Szeklowa wzywa po raz wtó­
ry wszystkie Lokalne Komisje Szeklowe do natych­
miastowego zlikwidowania akcji azeklowej na swoim 
terenie działalności. Należy odwrotną pocztą prze­
kazać pełną gotówkę, uzyskaną ze sprzedaży szekli, 
nadto przesłać odcinki szeklowe oraz bloki niesprae- 
dane. Akcja likwidacyjna nie może się przeciągać w 
nieskończoność, ale musi być, bez względu na ilość 
sprzedanych szekli natychmiast zlikwidowana.

Wszystkie Lokalne Komisje Szeklowe winne zro­
zumieć swój obowiązek i bezwzględnie zastosować 
się do powyższego.

Centralna Komisja Szeklowa 
dla Małopolski i Śląska

Z Sjonisiyczzaego Związku 
Obywatelskiego

Ubiegłej niedzieli odbyło się w Sjonistycznyai 
Związku Obywatelskim, przy uL Dietla 107. zebra­
nie plenarne przy bardzo licznym udziale członków, 
oraz zaproszonych gości. W zagajeniu nawiązując 
do ogólnej sytuacji Sjonizmu, wskazał przewodniczą­
cy na cele i zadania Związku Obywatelskiego, po- 
ezem niemal wszyscy zaproszeni wpisali się w poczet 
członków Związku. Następnie zabrał głos Tow. Cwi 
Lieberman z Nahalalu, który w. interesującym re. 
foracie przedstawił możliwości osiedlenia się stanu 
średniego na roli. W szczególności zwrócił referent 
uwagę na korzyści osadnictwa grupowego na zwar­
tych kompleksach gruntów. Po referacie wywiązała 
się dyskusja, w Czasie której referent udzielił jesz rse 
interesowanym szczegółowych informacyj.

Wielkie zainteresowanie, oraz iicizna frekwencja 
na ostatniem posiedzeniu świadczą dobitnie, iż Zwią­
zek odpowiada w sferach Obywatelstwa Sjonietyczne- 
gp głęboko odczuwanej potrzebie wzajemnej wymia­
ny myśli, oraz bliższego zetknięcia się z problemami 
ży oia Sjonfetyęznego.

Zgłoszenia na listę członków przyjmuje Egzekuty. 
wa Organizacji Sjoniśtyoznoj, Dietla 107.

Odbudowa zniszczonych przez 
powódź budynków

Sekcja odbudowy Woj. Kom. Pomocy Ofiarom 
Powodzi prowadzi akcję budowlaną na terenach 
popowodziowych w 2-ch kierunkach: 1) przede- 
wszystkiem, stara się o dostarczenie powodzia­
nom niezbędnej ilości materiałów budowlanych.

Do dnia 20 października br. przesłano na tere­
ny objęte powodzią 4.992.000 sat. cegieł, 1686 ton 
wapna, 1.782 ton cementu, 30.861 ni. sz. drzewa. 
Wartość tych materjałów wynosi około 1 miljona 
zł. Drzewo budulcowe otrzymała Sekcja Odbudo­
wy z Lasów Państwowych, zaś cement i wapno są 
nabywane w zakładach przemysłowych, przewa­
żnie na terenie Woj. Krak.

Poszkodowani, posiadający budynki uszkodzone 
przez powódź ponad 50-proc. wartości, otrzymują 
bezprocentowe długoterminowe pożyczki z Pow' 
Zaikł. Ubezp. Wzajemnych, za które to sumy mogą 
nabywać raaterjały budowlane. Na te pożyczki 
została przeznaczona przez PZUW. suma 1,000.000 
złotych.

Inni, poszkodowani poniżej 50-proc. otrzymują 
materjały budowlane za gotówkę lub zobowiązu­
ją się do odrobienia pracą wartość tych materja- 
low.

W wyjątkowych wypadkach i poszkodowani po­
nad 50-proc. wartości budynków, mogą otrzymać 
muterjaly bud. za odrobek, o ile suma pożyczki 
otrzymanej z PZUW. jest niewystarczającą na od­
budowę.

Niezależnie od pow. pomocy w powiatach naj­
bardziej zniszczonych powodzią, Wojcw. Komitet 
Pomocy Ofiarom Powodzi ulokował w Kasach 
Komunalnych pewne kwoty pieniężne na udziela­
cie powodzianom niskoprocentowych pożyczek.

2) Jako najbardziej pilne, Sekcja odbudowy u- 
znała natychmiastowe odbudowanie zniszczonych 
kominów i pieców, ażeby dać możność przetrwa­
nia powodzianom zimy. Ilość zniszczonych pie­
ców i kominów wynosi 16.422 z czego odbudowa­
no już po dzirń 20 bm. przeszło 35 proc. Roboty 
są prowadzone w szyhkiem tempie przez Powia­
towe Komitety, które organizują brygady mura­
rzy specjalnie dla odbudowy pieców i kominów, 
niezależnie od innych robót.

Brak środków transportowych na miejscu utru­
dnia odbudowę. Z pomiędzy Komitetów Powiato­
wych powiaty Brzesko i Tarnów przodują w ca­

łej akcji odbudowy. Dla kontroli tych prac Wo- 
jew. Komitet Pomocy Ofiarom Powodzi skiero­
wał na tereny popowodziowe szereg sił techniczr 
nycb, które mają kierować racjonalną odbudową 
i udzielać ludności indywidualnych porad techni­
cznych. Wielu z poszkodowanych, którzy mieli bez 
wartościowe, zmurszałe i stare domostwa, będzie 
posiadało nowe i zbudowane na mocnych lundamen 
lach domy. Zasadą odbudowy są przedewszyst- 
kicm trwałe i silne fundamenty. Jednakże pomi­
mo energicznej akcji Sekcji odbudowy, należy się 
liczyć z tem, że część ludności zmuszona będzie 
przezimować w warunkach prowizorycznych.

Kraków jako ośrodek turystyczny
Na Ratuszu Krakowskim odbyła się pod przewod­

nictwem wiceprezydenta inż. Skoczylasa oraz w 
obecności zainteresowanych organizacyj turysty­
cznych, konferencja w spiiawie postulatów miasta co 
do istniejących połączeń kolejowych w komunikacji 
wewnętrznej.

Przedstawiciele Tow. Tatrzańskiego, Tow. Krajo­
znawczego, Izby Handlowej i Orbisu omówili' swoje 
postulaty, których najważniejsze dotyczyły połącze­
nia Krakowa ze Ś lą s k ie m  Górnym i Cieszyńskim, 
Częstochową, Lwowem, Tarnobrzegiem, Krynicą itd .

W szczególności podniesiono konieczność prayzna- 
nia miastu charakteru stacji docelowej przy zniżkach 
1000 kim. oraz przywrócenia zniżkowych biletów po­
wrotnych świątecznych komunikacji podmiejskiej w 
obrębie 50 kim.

Poza tem poruszono sprawę zniżki cen w wozach 
sypialnych I restauracyjnych, które, tfzigjaj .. . są bez­
warunkowo za wysokie, oraz kilka spraw. dotyczą­
cych komunikacji autobusowej.

Powyższe postulaty zostaną przedłożone Minister­
stwu Komunikacji i Państwowej Radzie kolejowej.

Wypadek przy budowie kolei 
Krakć w-Miechó w

(rg) Przy budowie kolei Kraków—Miechów zda­
rzył się wczoraj nieszczęśliwy wypadek. Na odcin­
ku Słomniki—Miechów wpadł pod wagon kolejowy 
Władysław Sacha (lat 56), .robotnik zajęty przy bu. 
dowie toru. Doznał on zmiażdżenia podudzia. Ranne­
go przewieziono do szpitala w Krakowie.

• o
— DYŻURY LEKARZY. Dziś mają dyżur — 

w nocy: dr. Bobrzyński Władysław, Stradom 3, 
lei. 119-78, dr. Haas Adolf, Sarego 10, tel. 126-92, 
dr. Rubinstein Dora, Dietla 99. tel. 178-64, dr. To- 
chowicz Leon, Karmelicka 9, teł. 177-37.

— DYŻURY APTEK. Dziś mają dyżur nocny 
apteki: Rynek 13, ul. Retoryka 1, Lubicz 7, Stra­
dom 6, Karmelicka 9 i Brodzińskiego 1.

— JAK KRAKÓW UCZCI PAMIĘĆ POLE­
GŁYCH BOHATERÓW W BITWIE POD MO- 
ŁOTKOWEM? W bieżącym roku, jako w 20-stą 
rocznicę jednej z największych bitev.- legjonowycli 
stoczonej przez li  żelazną karpacką brygadę w 
dniu 29. X. 1914, na gruzach wsi Mołotkowa (pod 
Stanisławowem), mieszkańcy miasta Krakowa zło­
żą uroczysly hołd poległym w tej bitwie bohate­
rom. Większość z poległych, a było ich 270, to 
dzieci Krakowa, lub Ziemi krakowskiej. W nad­
chodzącą sobotę, o godz. 6.30 wiecz mieszkańcy 
Krakowa, głównie zaś młodzież szkolna, organi­
zacje itd. zbiorą się na Rynku Gł. od strony ulicy 
Szewskiej, by wziąć udział w uroczystym apelu 
dla poległych i złożą hołd ich pamięci. W niedzie­
lę o godz. 9-iej odprawione zostanie uroczyste na 
bożeńslwo w Bazylice OO. Franciszkanów, a o 
godz. 11-tej w teatrze miejskim im. J. Słowac­
kiego odbędzie się uroczysta Aikadcmja.

— ZRZESZENIE ŻYDOWSKICH ARTYSTÓW 
MALARZY I RZEŹBIARZY w  KRAKOWIE ko­
munikuje: Dotkiięci ciężkim ciosem przez śmierć 
ukochanego mistrza A mir a Markowicza, wzywa­
my wszystkich Członków do tłumi; go udziału w 
pogrzebie, który odbędzie się we czwartek, dnia 
25. października br. o godz. 2 pop. z hali przed- 
pogrzebowej na cmentarzu żyd. w Krakowie.

— LOSOWANIE XIX. 4 PROC. POŻYCZKI 
KONWERSYJNEJ M KRAKOWA Z R. 1925 od­

będzie się w dniu 3 listopada 1931 o godz. 10-tej 
rano w sali portretowej Ratusza. Według planu 
umorzenia wylosowane zostaną: Serji Al sztuk 25 
im. wart. zł. 250.—, Serji A sztuk 18 im. wart. zł. 
720.—, Serji BI sztuk 16 im. wart. zł. 960— , Ser/ 
Cl sztuk 13 im. wart. zł. 1.560.—, Serji B sztuk 8 
im. wart. zł. 1.680.—, Serji Dl sztuk 7 im. wart. 
zł. 2.170.—, Serji C sztuk 13 im. wart. zł. 5,460— , 
Serji El sztuk 4 im. wart. zl. 2.480— , Serji D 
sztuk 4 im wart. zł. 4.200.—, Serji E sztuk 3 im. 
wart. zł. 6.300.—, razem im. wart. zł. 25.780.—.

— STARUSZEK WPADŁ POD TRAMWAJ. 
Wczoraj w południe wpadł pod tramwaj w Pod­
górzu 70-lelni Chiel Goldste.n, tragarz, zam. przy 
ul. Kalwaryjskiej i. 43. Doznał on złamania lewe­
go uda. Pogotowie raiunkowie ratunkowe prze­
wiozło Goldsteina do szpitala.

— ZŁODZIEJSKI TRICK. Do mieszkania Mag­
daleny llynca przy ul. Rękawka 1. 4 przybył nie­
znany osobnik, który zaproponował jej kupno ka­
setki mosiężnej, jaką miała do sprzedania na tan- 
deeie. Korzystając z chwilowej jej nieuwagi, oso­
bnik ten skradł biżuterję wartości 182 zł. i ulo­
tnił się w niew ad ornym kierunku,,

 -O------
KOMUNIKATY

_  AKAD. ORG. SJON. SOCJAL. „ACHDUI
Starowi.lna 28/13. Dziś 7 wiecz. zebranie grupy 
studenckiej z referatem tow. K, Goldmana. O g 
8-mej Plenarka z referatem tow. Bertischa, u. L 
„Psychologja indywidualna'1.a Sympatycy i goście 
mile widziani!

— BAALEJ MELACHA DATIJIM1. Dziś ple­
narne zebranie Sekretarjat czynny codz, wieczo­
rem. i |

— „EZRA CHALUCOWA1*. Dziś 7.30 wiecz. po­
siedzenie Sekcji Młodzieży Mikołajska 9, I. p.

— PRZEDŚWIT-HASZACHAR. We czwar.it 
dnia 24 bm. godz. 20-ta plenarne zebranie z refe­
ratem p. Red. L. Rosnera,

- o -
Z TEATRU, LITERATURY I  SZTUKI

— Z TEATRU IM J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
na przedstawieniu populamem J, Słowackiego 
„Lilia Weneda'1 po raz 12-ty, Jutro również po ce­
nach zniżonych, komedja WŁ Perzyńskiego „Lek­
komyślna siostra11. j

— HANKA ORDONÓWNA1, nasza świetna pie­
śniarka, której wysoki artyzm słowa oraz fascy­
nująca interpretacja aktorska porywają publ cz- 
ność, a w której ustach, piosenka przenika do głę­
bi serca i duszy, rozmarza i oszałamia, wystąpi 
dziś we czwartek, 25 bm. w S&rym Teatrze,

— NOWA REWJA W BAGATELI. Wystawio­
na obecnie rowja w Bagateli „Frontem do plant1* 
przewyższa wszystkie dotychczas widziane. Ze­
spół złożony z 20 osób bierze udział w tej barw­
nej rewji, imponującej wesołością, muzyką i efe- 
ktowmcnii tańcami.

—• SALA SASKA — w niedzielę, 28 bm. wystą­
pi z jednym koncertem muzyki kameralnej świ i- 
lowej sławy Kwartet smyczkowy „Indig11. W pro­
gramie: Beethoyen, Ravel, Borodin. Bilety są już 
do nabycia W kasie przy sali, św. Jana 6.

— ŻYD. TOW. MUZ. Dziś próba chóru go 'z. 
20.15 pod batutą Dr. Lusta.
REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH

ADRIA: „Czy Lucyna to dziewczyna1* (Bodo, 
Smosarska1)

APOLLO: „Nana1* (Anna Sten, Philip Holmes)
ATLANTIC: „Wesoła Zuzanna" (Liljara Ilar- 

vcy) i „Żółty detektyw11.
BAGATELA: „Miljarderzy się bawią1* i rewja 

„IT-ontem do plant11. j
DOM ŻOŁNIERZA: „Dobranoc w Wiedniu1*
PROMIEŃ: „Skandal w Budapeszcie (Franci­

szka Gaal) i „Iłolel „Pension11.
SŁONICO: „Wyrok życia**.
SZTUKA: „Daina z Moulim Rooige" Constance 

Benoet) •
6WIT: „Ostatnie spotkanie" (Elżbieta Allan I 

John Stuart)
UCIEGHA: „Wiosenna parada" (Franciszka

Gaal). ,
WANDA: „Miłość Tarzana" (Johny Weism#*!* 

ler).
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ZNIŻONE CENY INSERATÓW
tiratnłacje j kwndotencje do 4  wierszy Zł. 5*— Podziękowania lekarskie do 25  mm. Zł. 10*—
Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe .  . „  10*— Nekrologi (Mepsydry) do 60  mm. w I. łamie ,, 20*—

10Drobne ogłoszenie za słowo S V  sr. Dla poszukujących pracy i  •

E Ogólna taryfa inseratcwa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony.
5 er.

| Wcine posady |
PRZYJMIE praktykan­

ta (tkę) sklep gałanteryj- 
uy: Rakowicka 25. 174g

| Ptiad pmznliiiia |
DŁUGOLETNI, zdolny 
uczciwy kasjer, z bardzo 
dobreaii referencjami, po 
s-zuKuje jakiegokolwiek 
zajęcia. Może złożyć kil­
ka tysięcy kaucji, ewen­
tualnie przystąpi do spól 
ki do dobrze prosperują­
cego into-esu. Wymaga 
nia bardzo skromni- Zgło 
szenia pod „Awu 5000'1 
do Adm. ,,N. Dzienrika* 

1215kr

|Haitaiw][lowaDle|
KSIĘGOWOŚCI, 

KORESPONDENCJI, 
STENCGRAFJI, 

KALIGRAFJI, 
MASZYNOPISMA 

1 t. d.
nauczysz się najpewniej 
na znanych kursach han­
dlowych

FEINBERGA
Starowiślna 28. Zgłosze­
nia także na lekcje indy- 
widualne przyjmuje się 
codziennie. 1097kr

JĘZYKÓW: francuskie­
go. niemieckiego, angiel­
skiego, najlepiej, najtań­
sza nauka metodą listów 
ną „Globus1*. Próba 11 
dni oezpłatnie. Na porto 
Zł. i. Również lekcje u- 
str.e: „STUDJUM**, KR 4 
KÓW, BATOREGO 24/<.

12l9kr

DO AUSTRII
U L G O W I
indywidualne
p a s z p o r t y

Cena Zł.  126*
obejmuje opłatę za paszport i wszelkie dodatkowe opłaty (oprócz wiz)

Przy zgłoszeniu należy dożyć:
1) Dowód osobisty ze stwierdzonem obyv atelstwem lub stary paszport zagraniczny,
2) Dowód zamieszkania,
3) Dwie fotografje,
4) Mężczyźni do lat 50 książeczkę wojskową (oficerowie zezwolenie DOK)

Zapisy przyjmuje: Administracja Nowego Dziennika, Kraków' Orzeszkowej 7 oraz 
Wagons-Lits Cook, Kraków, Sławkowska 12.

B

AKADEMIK udziela lek 
cyj w zakresie 8-niiu gi­
mnazjalnych. — Specjał- 
ność: fizyka, matematy­
ka. Zgłuszenia pod ,,Pra- 
wmik“ do Adm. „N .Dzień 
nika“. 170g

JĘZYKA angielskiego i 
konwersacji oraz kores­
pondencji handlowej wy 
uozę pod gwarancją w 
ciągu kilku miesięcy. — 
Opłata kryzysowa. Zgło 
szenia: Rappaport. ul
Orzeszkow»j 4, drzwi 12 

16?g

| Matrymonialne |
35 LAT, kierownicze sta 
nowisko wielkiego przed 
siębiorstwa, akad. wy­
kształcenie, bardzo sym­
patyczny, poszukuje to. 
warzyszki życia z dobrej 
bogatej rodziny żydow­
skiej. Zgłoszenia kiero­
wać do Adm. „N. Dzien- 
ni,ka“ pod „Bankowiec11 

172g

Kursa popołudniowe
w Szkole Zawodowej dla dziewcząt żydowskich 
„OGNISKO PRACY * w Krakowie. Stolarska 15
Zawiadamiamy, że roczny kurs krawiecko-bleli- 

aniarski rozpoczyna się we czwartek dnia 18 b. m 
o godz. 3‘3D popoi. — WPISY na kurs mcdniaiiski 
6-tygcdniowy, kurs gotowania 6-tygodniowy, kurs 
bieliźnlnrski trzechmiesięezny dla początkujących 
kurs kroju bielizny 6 lygodniowy dla fachowych 
bieliźniarek, kurs trykotarski 3-miesięczny odby­
wają się aż do dnia 26 października 1934, w kan- 
c< larji szkoły od godz. 11— 13. Telefon 158-21.

R Y S A W A B
T A K I C H  
D O TĄ D  MIĘ B YŁO

NAJNOWSZY ZESZYT (VI — 1934

pod redakcją Dra Z. ELLENBERGA,
zawiera następującą treść (104 stron): 

JULJUSZ FELDHORN: „2yd Jej Królewskiej Mości**
(Benjamina Disraeliego — kompleks żydowski! 

SALOMON CZORTKOWER: Z badań nad problema­
mi rasowemi Żydów (Mit czystości .rasowej, mit 

ruchu nordyckiego, zróżnicowanie rasowe lud­
ności europejskiej, struktura rasowa Żydów). 

CH. CHAJES: Baal-Szem-Tow u chrześctja11 VI— VII. 
MATEUSZ MIESES: Judaizanci we wschodniej Euro­

pie (dokończenie).
JEREMIASZ FRENKEL: Pieśń życia jego nagle się 

urwała (Cii. N. Bialik).
1. BERMAN: Tęsknota do prostoty.
Warunki prenumeraty: kwartalnie zł. 8. — Zamówie­
nia do Administracji: Warszawa, Rymarska 8, tele­
fon 11-57-38. — Przesyłki pieniężne na konto P. K. 0. 
Nr. 247C8, Menora Sp. Wydaw. Warszawa. — Redak­

cja: Łódź, Narutowicza 90, tel. 933-24.

f! '."i TflY-
POLSK * FABRYKA WYROBÓW GUMOWYCH

SMACZNE obiady po zni 
żonej cenie, wydaje się: 
Dietla 111, I. piętro m. 7

152g

| Lokale ~j
POSZUKUJĘ słoneczne­
go pokoju, z osoboem 
wejściem. Zgłoszenia pod 
„Zaraz** do Adm. „Now, 
Dziennika**. 170g

CZTEROPOKOJOWEGO,
pełnokomfortowego mie­
szkania dzielnica VII. — 
najwyżej II. piętro, po­
szukuję. Zgłoszenia pod 
„Czynsz** do Adm. „Now. 
Dziennika**. 176g

MIESZKANIE 3 i 2 poko 
jo we komfortowo zbudo 
wane, nowy dom, Łobzo­
wska 43, róg ul. Szlak, od 
grudnia do wynajęcia — 

1115kr

ZARAZ do wynajęcia po 
kój, z utrzymaniem, lub 
bez, dla pań lub panów: 
Dietla 111, I. piętro

| Różne |
UNIEWAŻNIAM skra- 

dzioną książeczkę Ubez- 
pieczalni Społecznej w 
Krakowie na nazisko Jó­
zefa Leszczyńska.

PROKURENT, listy spó­
źnione, proszę nową wia­
domość na poste restan­
te. Mila towarzyszka.

173tf

SKÓRKOWE kołnierzyki 
i paski wykonuję. Ceny 
przystępne: Paulińska 30 
m. 5. 16g9

PRZECZYSZCZAJĄ, re.
gulują żołądek tabletki 
FRANCISZKA JÓZEFA, 
HUNYADY JANOS, — 
APENTA, wyrobu fabry­
ki „VITA“ w Krakowie.

1131kr

ZYSKASZ, kupując ma­
szynę do pisania zamiast 
pokątnie, tylko wprost w 
składzie u Ldwensteina. 
Kraków, Zwierzyniecka 
L. 11. Nawet najtańsza 
maszyna z gwarancją.

1081kr

| Sprzedaż fl
SKLEP galanteryjny w 
dobrym punkcie okazyj­
nie do sprzedania. Zgło. 
szenia pod — „Niski 
czynsz** do Adm. „Now. 
Dziennika**. 171g

FORTEPIAN, OKAZJA
krótki, Wirth-Bósendo*. 
fer, przepiękny tom — 
bardzo tanio: Kraków 
Floriańska 40 (podwó­
rzec, parter, m. 7).

1220ki

A W I 2 O.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Kra­

kowie ogłosiła przetarg publiczny na dostawę w 
okresie rocznym około 800 tonn klocków hamul­
cowych i około 80 ton rusztów parowozowych z ter 
minem składania ofert do dnia 15 listopada b. r. 
do godziny 10-tej.

Bliższe szczegóły ogłoszone są w „Monitorze 
Polskim1* Nr. 244 z 23 X. 1934.

DYREKCJA KOLEI PAŃSTWOWYCH.

PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze­
niem i bez odaoszeuia.........................

Na prowincji 1 z przesyłką pocztową .
Zagranicą z przesyłką poiztową . . . .

OGŁOS&cWIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście i oadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la­
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 słów.

nresięcz. Z l. 5*00, kwart. ZŁ 15*00 
j,  »  4*30 i ,  „  12*90

„  7*50 „  ,, 22*50

LENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst 1*—. Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukując ych pracy 0*05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*—. Ogłoszenia ślubne 1 zaręczynowe 
Zł. 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w I. laml, ZŁ 20*—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
ża druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK** wychodzi codziennie, takie w poniedziałki i dni pośwląt

Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr Moj*w* Kanfęfr 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Makeymiljana Feldmamna.


